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Po tamtej* stronie 
prawicy i lewicy

•głoszony wczorai dekret o wyborach otworzy! 
Aaiesięciotygodniowy okres walki wyborczej. W  wal 
•t tej wezmą udział najszersze masy społeczeństwa, 
każdy obywatel będzie miał możność wołg. swą za wa 
iy ć  na jei wyniku. Zetrą się stronnictwa i koterje, 
interesy i amoicjc, zwycięży zaś nacjonalizm iun 
„beiwederyzin" ieden z tych dwóch wielkich kierun­
ków myślowych, którym w  walce tej wszystko i 
wszyscy, świadomie, często wbrew, najczęściej poza 
swą świadomością zostanie podporządkowane. A od 
tego, który z tych dwóch kierunków zwycięży, za­
leży czy państwo nasze pójdzie świadomie i własno- 
wolnie dobrą, drogą historycznego rozwoju, drogą 
wskazaną przez życie f  naturę, czy też będzie nią 
iść w dalszym ciągu iak szło dotąd wbrew sobie sa­
memu, i swej woli kierowane uderzeniami ponoszo­
nych Klęsk i naciskiem opinji narodowej organizowa- 
eej przez instynkt'życia, i poczucie rzeczywistości, 
tak żywe, tak czynne, jak niesłychanie zdrowe w  
najszerszych masach naszego ludu.

Walka wyborcza będzie toczyć się także między 
prawicą, której niestety „niema", i lewicą, której — 
pożal się Boże -  „nie było", między demokracją i 
demokracją, między wstecznictwein i wsteczuictwerri, 
—  rozegra się jednak po tamtej stronie tak prawicy, 
.iak i lewicy, rozegra się między nacjonalizmem i 
„belw'ederyzmem“ .

5 i 12 listopada rozstrzygną się losy tei dziesię- 
•iotygodniowej kampanji o to, kto będzie Polską w 
•iągu najbliższych siedmiu lat rządzić i ku czemu bę­
dzie państwo nasze świadomie i celowo dążyć. Czy 
ku temu, aby być państwem narodowym praworzą- 
dncin, wolnościowem i demokratycznem, czy też aby 
pozostać na tei belwederskiej drodze, jaką dotąd kro 
czyło, na drodze państwa imperialistycznego, naro­
dowościowego i autokratycznego.

Każdy obywatel glosując, a także i wstrzymując 
się od głosowania, w'ybierze jeden z dwóch kierun­
ków polityki zewnętrznej, a równocześnie i ściśle z 
mimi związany kierunek polityki wewnętrznej. Odda 
swói głos albo za polityką realną, zmierzającą do 
rozbudowania państwa w osiągniętych .iuż na ogół 
granicach naturalnych, do zachowania trwale uzyska 
Mej w  pokoju ryskim granicy wschodniej, rozwinię­
cia zaś zachodmei ku rozszerzeniu i umocnienm zdo- 
byteg j już oparcia o Odrę i o morze, albo eż za po 
Etyką fantastyczną, polityką „w ypraw y kijowskie!" 
dążącą do zdobycia na wschodzie granicy Polski ja­
giellońskiej, poza Dniepr i Dźwinę daleko przez, fe­
deracyjne rozczłonkowanie Polski i szowinistyczne 
•drzucenie Rosji do iej granic ściśle etnograficznych. 
Odda swój głos albo za polityką pokoju i dobrych, 
sąsiedzkich stosunków z Rosją taką, iaką jest, i sta­
nowczego przeciwstawienia się Niemcom w  ich dąże­
niu do restytucji swego gospodarczego i politycznego 
imperializmu opartego na ucisku i wyzysku nietylko 
obcych sąsiedzkich narodow, ale i własnych krajów 
albo też za polityką awantur wojennych w  nieskoń­
czoność na wschodzie przy równoczesnem najściślej 

j szem porozumieniu się i współpracy z Niemcami, 
okupionej, jak najdalszymi możliwie ustępstwami. 
Odda swój głos, albo za polityką szukającą jak naj­
większego zbliżenia z państwami Małej Ententy, po ­
lityka bezwzględnego -współdziałania z Francją, al­
bo też za polityką sentymentów węgierskich szowini 
stycznej nienawiści do Czech i Rosji, warunkowania 
stosunków z Francją utrzymaniem dobrych stosun­
ków z Llyod George‘m.

Każdy obywatel głosując w  dniu 5 i 12 listo­
pada będzie wybierał między tym systemem moral­
nych ideji i polityki, któremu na imię Pomcare, a tym, 
któremu na imię Llyod George, między nacjonali­
zmem i imperializmem, między gospodarczą nieza­
leżnością i samowystarczalnością wszystkich naro­
dów. opartą o związek gospodarczych uzupełnień i o 
zasadę organizowania produkcii w  krajach ptzez woj­
nę, zniszczonych, a gospodarczą niewolą i handlową 
eksploatacją wszystkich mniejszych i słabszych na­
rodów przez wielkie, wszechświatowe imperia.

Hindenburg w Morjachjium .
„PRECZ Z WERSALEM"!

Monachium. (Tek wl.) 19 sierpnia. „Muench. N. 
Nachricliten" zamieszczają apel gen. Hurtha do pa- 
trjotów niemieckich. W  odezwie swojej nazywa 
Hurth Poincarego najzaciętszym wrogiem Niemiec, 
bo etanem Poincarego jest przeprowadzić całkowite 
zniszczenie Niemiec.

Jedynym środkiem przeciwstawienia się polityce 
obecnego premiera francuskiego jest bierny opór ze 
strony Niemiec. Nowe wyl. ary w  Niemczch powinny 
odbyć się pod hasłem: „Precz z Wersalem"! Ten 
głos zrozumie zagranica. Do osiągnięcia celu nie- 
odzpwna jest jedność wewnętrzna, dlatego nawołuje 
Hurth do pogrzebania waśni partyjnych.

Wiedeń. (PAT.) „IV Fr. Presse" donosi z Mona­
chium, że Hindentiurg, który udaie się do jednej z ba 
warskich miejscowości kuracyjnych, zabawi kilka 

dni w  Monachium. Z okazji jego pobytu koła wojsko­
we i mieszczańskie przygotowują wielkie owacje na 
jego cześć.

Monachium. (AW .) Czynią tu dalekie przygoto­
wania dla uroczystego przyjęcia Hindenburga, który 
przyjeżdża do jednei miejscowości kąpielowej w Ba­
warii i po drodze wstąpi na jeden dzień do Monachium 
Stowarzyszenia i wogóle cała ludność bierze uaział 
w  przygotowaniach do manifestacyjnego powitania 
marszałka.

Plan francuski w soraw ie spłat niem ieckich;
Paryż, (Tei. wł.) 19 sierpnia. „Teinys" podaje 

wcrjwczorajszem wieczornem wydaniu szczegóły 
Pierwotnego planu francuskiego w  sprawie spłat 
niemieckich, kłóry me doszedł do skutku z powodu 
oporu Lloyd George‘a. Pian ten, zdaniem dziennika, 
byłby się przyczynił do uproszczenia sytuacji.

Według tego planu dług niemiecki, wynoszący 
120 miliardów marek w złocie, miał być podzielony 
na "dwie części. Niemcy miały zapłacić 50 miliardów 
marek w  złocie wraz z procentami, reszta zaś miała 
być umarzana w miarę umarzania wzajemnych dłu­
gów koalicyjnych. Plan ten wychodził zó założenia, 
że Stany Zjednoczone zrezygnują ze swoich praw.

— Paryż. (PAT.) B. K. DzienniKi donoszą z W a­
szyngtonu. że francuski delegat w komisji długów 
wojennych Parmentier zawiadomił amerykańskiego 
sekretarza skarbu Nelsona o odwołaniu do Paryża, i 
wyraził przytem ubolewanie, iż jego misja nie powio 
dła się.

Wiedeń. (PAT.) Telegram z Paryża cytuie głosy 
prasy francuskiej o podióży członków komisji lepa- 
racyjnej do Berlina. „Liberte", uważa tę podróż za 
zbyteczną, gdyż Poincare nie zmieni swego stanowi­
ska. Tawże „Temps" podkreśla, że Francja trwa nie­
zmiennie przy swojem stanuwisku.

Ziazri M ałej Entergy.
Wiedeń. (PAT.) „Nr Fr. Presse" donosi z Bel­

gradu, że konferencja przedstawicieli państw małej 
ententy odbędzie się nie w  Marienbadzic, lecz w  Pra­
dze, gdzie rozpocznie się dnia 24 bm.

Sofia (PAT.) Czeskie Biuro pras. Dzienniki do­
noszą, że rząd czechosłowacki proponuje dopuszcze­
nie Bułgarji do Małei Ententy

W ybór ten rzucony na ekran naszej przeszłości 
dziejowej dałby się wiernie zupełnie upostaciować 
w  alternatywie, idea państwowa Bolesława Chrobre­
go cźy imperialistyczno-dynastyczna Zygmunta III. 
Waizy?

Nie można uczynić wyboru między tymi dwoma 
wielkimi kierunkami i historycznymi prądami myśli 
rv- zakresie polityki zewnętrznej państwa, nie wybie­
rając już tem samem odpowiadającego im programu 
Polityki wewnętrznej.

Kto się opowiada za systemem; polityki Llyod 
George‘a, za dobrymi stosunkami z Niemcami, za im­
perialistyczną federacyjną ekspanzją na Wschód, ten 
w  polityce wewnętrznej musi opowiedzieć się za pro­
tegowaniem przez państwo separatyzmów narodo­
wościowych i klasowo-stanowych, musi opowiedzieć 

J jg  za autokratyczną formą rządów, gdyż to tylko 
jest możliwą w  państwie rozsadzanem walką klas i 
narodowości, musi opowiedzieć się za w yw yższe­
niem ponad prawo władzy wykonawczej, za ogra­
niczeniem rządów prawa i parlamentu na rzecz Gło­
w y  Państwa.

Maskowany demokracją i parlamentaryzmem 
absolutyzm rządów1 anstryiackich utrzymał się dzięki 
oparciu jakie. znajdował w  rozwijanych orzcz siebie 
troskliwie sepąratyzmach narodowościowych i kla­
sowo-stanowych.

Demokrację i parlamentaryzm w  Rosji bolszewi­
cy obalili, a tyran,ię swa i imperializm zbudowali siłą 
rozpętanych przez siebie separatyzmów klasowych 
i narodowościowych. Autokracja sowiecka i iej im­
perialistyczny rozmach w polityce zagranicznej dźwi 
gnęła się i opiera na rządach robotniczych i w ło­
ściańskich i na narodowościowych autonomicznych', 
sfederalizowanych republikach.

Autokracja ma dwa skrzydła, którymi niszczy 
ieaność narodu i dzięki którym może rządzić naro­
dem wbrew niemu, może go ciemiężyć, skrzydła te

to seperatyzm narodowościowy i seperatyzm klaso- 
wo-stanowy. Rządy abolutne i imperialistyczne nie 
mając oparcia w  narodzie, opierają się na miliiary- 
*mie i na wielkiej finansjerze. Zaciężny żołdak i ży­
dowski lichwiarz był w średniowieczu podstawą 
tronu feudalnego despoty, kulturalna autonomja 
„mniejszości" i organizacja stanowa były tej autokra 
cji najwalnieiszą ostoją:

Tyrania Habsburgów opierała się na armii/ któ­
ra czuła się i była cesarską i na żydowskiej finan­
sjerze.

Oddaiąc swój głos w  dniu 5 i 12 listopada, ka­
żdy obywatel polski dokona wyboru nietylko mię­
dzy nacjonalistycznym i imperialistycznym kierun­
kiem naszej polityki zagr., ale równocześnie i tem 
samem między rządami w  Polsce prawa i parlamen­
tu a samowolą iedynowładztwa skojarzonego z sol- 
dateską i żydowską finansjerą, między demokracją a 
autokracją, między państwem wolnościowem i naro- 
dowern a państwem despotycznem, narodowościo­
we m i klasowo-stanowem, „robotniczo - włościań- 
skiem".

Ku czemu Rolska pójdzie? jaką drogę historycz­
nego rozwoju wybierze w dniu 5 i 12 listopada? tak 
w wewnętrznem jak i zewnętrznem swem życiu?, 
Kto zwycięży: nacjonalizm czy imperializm?, demo"5 
kracja i praworządność, czy autokracja i samowola, 
naród polski czy narodowości i klasowo-stanowe 
stronnictwa.

O to, po tamtej stronie prawicy i lew icy walczyć 
będzie w rozpoczętym ,iuż dziesięciotygodniowym 
okresie wyborczym jak walczy zre.sztą od pierwszej 
chwili powstania naszego państwa, narodowa-demo- 
kracia z „belwederyzmem", wspartym —  oczyw i­
ście — przez blok „mniejszości narodowościowych" 
i przez v rielkie, żydowsku-niemieckie finanse.

(m.)
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POGLĄDY P. STAP1ŃSKIEGO.

W  „Przyjacielu Ludu“ ogłasza p. Stapiński zwo­
łanie kongresu lewicy P. S. L. na niedzielę, 20 bm„ 
do Rzeszowa, celem zadecydowania o sojuszu w y­
borczym z piastowcami.

P. Stapiński pisze między innemi:
„Lud pracmący musi wygrać te wybory po swo­

jej myśli, to znaczy musi zdobyć większość głosów 
w Sejmie i Senacie, bo od tego zależy utrzymanie 
Józefa Piłsudskiego na stanowisku Naczelnika Pań­
stwa. W  przeciwnym razie, gdyby lud" te wybory, 
broń Boże, przegrał, prezydentem Polski zostałby 
z pewnością. Paderewski, to znaczy zapanowaliby 
wszechwładnie obszarnicy, wielcy kapitaliści i księ­
ża. Państwo nasze stałoby się środowiskiem wszel­
kiej reakcji. W szyscy z\\ olennicy królów i carów 
mieliby u nas schronienie, a toby Polskę doprowa­
dziło do zguby, gdyż sąsiednie państwa nie ścierpia- 
łyby tego. Chłopi muszą zwyciężyć, to znaczy mu­
szą zdobyć prawie 200 poselstw i 60 senatorów11.

W  dalszym ciągu swego artynulu narzeka p. 
Stapiński na podział ludowców na kilka stronnictw 
i pisze:

„Osobliwie my tu, w  Małopolsce, mamy się bić 
z piastowcami chyba tylko na to, by ułatwić zmaga­
nie się zwłaszcza klcrykałom. A ja mam tę wiarę, 
że w  razie porozumienia się naszego z piastowcami 
przynajmniej w zachodniej Małopolsce, możemy 
zdobyć wspólnie bodaj że wszystkie(l) mandaty po­
za Krakowem i paru mandatami robotniczemu co do 

- których mogłoby nastąpić porozumienie. W  takim 
razie zaś i my i piastowcy moglibyśmy użyć siły 
agitacyjnej w innych okręgach bardziej zagrożonych. 
Z tych przyczyn i w tym celu proponuję zawarcie 
porozumienia na wybory, aby były wspólne listy 
kandydatów do Sejmu i Senatu".

W  końcu p. Stapiński podkreśla, że on sam nie 
będzie ubiegać się o mandat poselski w  tych wybo- 
.raćli i wyboru pod żadnym warunkiem nie przyjąłby, 
nie jest więc osobiście zainteresowany w  tej sprawie.

AMERYKA WOBEC PAŃSTW  BAŁTYCKICH,

Poseł Stanów Zjednoczonych p. Yong w  w y ­
wiadzie z przedstawicielami prasy oświadczył, co 
następuje:

„Uznanie Łotw y i innych państw bałtyckich nie 
oznacza zmiany kursu polityki Stanów Zjednoczo­
nych, które i na przyszłość pozostaną przy mniema­
niu, że terytorjum Rosji nie powinno być dzielone, 
co jednak nie może być pojmowane w  ten sposób, 
że i państwa bałtyckie winny należeć do Rosji. W y ­
kazały one jako odrębne jednostki własną kulturę i 
dobrze zorganizowani" porządek państwowy, stwier­
dzając tern, że posiadają niemniejsze prawo do nie­
zależności, niż Rosja. Państwa bałtyckie dojrzały do 
niepodległości i to jest główną przyczyną uznania ich 
przez Amerykę.

O przyszłych stosunkach pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczoiiemi i Rosją, nie mogę w  tej chwili nic powie­
dzieć, wyjąwszy tylko, że Rosja, zdaniem Stanów 
Zjednoczonych, winna nieco się ograniczyć i pozo­
stać tylko przy swem własnem terytorjum, jakikol­
wiek rząd panowałby w  tent państwie. Do tego te­
rytorium nie mogą oczywiście należeć te państwa,., 
które już zostały uznane, a mianowicie Łotwa, Esto­
nia i Litwa. Państwa bałtyckie zostały na zawsze 
prawnie uznane przez rząd Stanów Zjednoczonych i 
uznanie to nie jest postawione w  żadnym związku 
z uregulowaniem kwestji rosyjskiej; nie jest ono 
również następstwem anarchii, panującej w Rosi, lecz 
osiągnęły je faktycznie same uznane państwa".

(A. W .)

BAWARJA ODRZUCIŁA UKŁAD, ZAWARTY
Z NIEMCAMI.

Przyjęcie układu z Rzeszą, dokonane w Berlinie 
przez reprezentantów rządu bawarskiego, spotkało 
się z silnym sprzeciwem. Nacjonalistyczne związki 
w  Monachium i okolicy organizują wielkie demon­
stracje przeciw wydaniu Bawarji w  ręce Berlina i 
domagają 'się ustąpienia prezydenta ministrów hr. 
Lerchenfelda wraz z całym rządem. Po ulicach Mo­
nachium są rozrzucone z automobilów kartki ulotne, 
■wzywające ludność do oporu przeciw poddaniu Ba­
warji pod dyktaturę berlińską. U prezydenta mini­
strów ziawia;ą ąię delegacje, żądające odrzucenia 
układu z Berlinem i ustąpienia rządu.

W  kołach bawarskiej partji rządowej istnieje 
zapatrywanie, że kryzys nie da się rozwiązać bez 
nowych wyborów. Coraz częściej odbywają się uro­
czystości pułkowe, podczas których Rcichswehra 
urządza defiladę przed b. następcą tronu Rupprecb- 
tem.

Ze względu na odrzucenie przez bawarskie par- 
tje koalicyjne układu, zawartego między rządem 
Rzeszy a baw arskim prezydentem Lerchenfeldem i 
żądania wszczęcia nowych układów, gabinet bawar­
ski zmienił swoje stanowisko w  tej sprawie. Delegaci 
rządu bawarskiego odjechali do Berlina. Hr. Ler- 
chenfeld odmówił uczestnictwa w  nowych układach.

proc
Wiedeń. (PAT.) „N. Wiener Tagblatt" donosi z 

Berlina: Należy rizypuczczeć, żę. rokowania przeby­
wających tu członków komisji reparacyiuej z przed­
stawicielami rządu niemieckiego potrwają kilka dni, 
wobec czego komisja reparacyjna nie będzie mogła 
w sprawie moratorium wydać decyzii przód końcem 
następnego tygodnia.

Paryż. (PAT.) Jak zaznacza „Temps", rząd fran­
cuski trwa nadal na stanowisku, że nroratorjum może 
być' udzielone Niemcom jedynie do końca br. i pod 
warunkiem, że Niemcy udzielą gwarancji produkty­
wnych, zaprojektowanych przez Poincare‘go na kon­
ferencji londyńskiej a mianowicie rozciągnięcia przez 
sprzymierzonych kontroli nad niemieckiemu kopalnia­
mi i lasami rządowymi.

Paryż, (PAT.) Celem zaoszczędzenia na czasie, 
wysłano do Berlina delegację, zamiast wezwania peł­
nomocnika nietnieckiego do Paryża, ponieważ pełno­
mocnik musiałby się porozumieć z Berlinem, coby

zabrało wiele czasu. Konferencje rozpoczną się w 
poniedziałek po południu. Tematem obrad będą wa­
runki, na jakich komisja odszkodowań będzie mogła 
udzielić odpowiedzi na prośbę Niemiec o moratorium. 
Członkowie komisji .spodziewają się, że Niemcy-do­
browolnie zgodzą się na gwarancje, bez których 
Francja nie mogłaby się żadną miarą zgodzić na 
moratorium. W  każdym razie rokowania potrwają 
tylko kilka dni.

Londyn. (AW .) W  oficjainyyi kołach angielskich 
są zdania, że zastosowanie nowych sankcji przez 
Francję należy uważać za akt wrogi wobec Anglii.

Paryż. (PAT.) Dziś wieczorem o godz. 7.40 w y­
jechali do Berlina sir John Brandbury, delegat an­
gielskiej komisji odszkodowań, oraz członek komite­
tu gwarancyjnego Macfair, w towarzystwie pp. Ber­
gen, sekretarza komisji i Feltina, rzeczoznawcy fi­
nansowego.

$pjuś? rosyjsko-niem iecki.
Londyn. (AW .) Korep. „Times" donosi z Rygi,

! że Cziczerin i Litwinow pertraktują obecnie z rządem 
niemieckim o zawarcie sojuszu. I dotychczasowe umo 
w y  rosyjsko-niemieckie będą unieważnione a podpi- | 
sanie nowej inno wy nastąpi niezadługo. i

Warszawa. (AW .) Na osttaniem posiedzeniu ko­
misji do rokowań niemiecko-rosyjskich, przewodni­
czący Krassin oświadczył: „Rząd sowiecki gotów

jest ponieść wszelkie ofiary byle tylko osiągnąć po­
rozumienie na polu finansowenu i hendlowem.

Ryga. (PAT.) Tutejsze pisma donoszą, że po­
między rządem łotewskim a rządem sowieckim za­
wartą została umowa odnośnie do wymiany w ię­
źniów". Na zasadzie tej umow"y Rosja sowiecka za­
żądała uwolnienia 150 osób. Łotwa zaś 400 osób

Z KOMITETU HYGlENY U G I Na RODÓW.

Genewa. (PAT.) I1avas. Komitet hygieny przy 
Lidze Narodów wysłuchał wczoraj sprawozdania dr. 
White, wysokiego komisarza do spraw epidemji. W , 
sprawozdaniu swem dr. White daje obraz prac dokoy 
nanych przez komitet, podnosi zasługę polskiej służby 
hygienicznej i wskazuje, jak bardzo byłoby pożąda- 
nem, aby komitet rozszerzył swoją działalność na 
Łotwę i Litwę.

Dr. White nalega na konieczność utworzenia 
punktów kwarantanny w  Dźwińsku, gdzie znajduje 
się wiele szpitali, posiadających nowoczesne urządze­
nia. Urządzenie tego punktu kwarantanny, które po­
ciągnęłoby koszt 200.000 funtów szterl., umożliwiłoby 
przyjmowanie wszystkich uchodźców łotewskich i li­
tewskich i zapewniłoby kontrolę nad statkami na 
Dźwinie.

Po dyskusii, w  czasie które) uznano projekt ten 
za trudny do urzeczywistnienia, delegat angielski 
lord Buchanan oznajmił, że rząd angielski ofiaruje
100.000 ft. na rzecz utrzymania systemu kwarantanny 
i kontroli transportu uchodźców po obu stronach gra 
nicy rosyjskiej, pod warunkiem, że inni członkowie 
Ligi Narodów wpłacą pozostałą kwotę.

Budapeszt. (AW .) Rząd: węgierski wysłał do gen. 
sekretariatu Ligi Narodów notę, w  którei prosi po­
nownie o przyjęcie Węgier do Ligi i donosi, że upo­
ważnił min. spr. wewn. hr. Banffiego do rokowania 
z  Ligą Narodów. W  razie przychylnego załatwienia 
prośby otrzyma Banffy pełnomocnictwa do zastępy- 
wania W ęgier na 3 sesji Ligi Narodów.

NIEZALEŻNOŚĆ TURKESTANU.

Konstantynopol, (AW".) Z Baku donoszą, że rząd 
sowiecki ogłosi! niezależność Turkestanu Niezależnie 
od tego delegaci Buchary, Turkestanu i Chiwy nara­
dzają się nad utworzeniem antybolszewickiego pań­
stwa mahometańskiego. *

Teheran. (PAT.) Wolff. Z Baku donoszą o prokla 
mowaniu niezawisłości Azji Centralnej.

Baku. (PAT.) Wolff. Przed sądem w Tifbsie roz 
począł się proces przeciwko S0 osobom, oskarżonym 
o udział w  zamordowaniu Dżemala Paszy.

Baku. (PAT.) Havas. Według doniesień z Mo­
skwy, Enver Pasza, przewódca arinfi rewolucyjnej 
Buchary, miał zginąć w  walce na południe od mia­
sta Buchary. Doniesienie to należy przyiąć z za­
strzeżeniem, tembardziej, że przed kilku dniami nastą 
piło zawieszeni broni.

Moskwa. (PAT.) Wczoraj w  lokalu Muzeum 
Sztuki został otwarty pierwszy wszechrosyjski kon­
gres egiptologów. Do prezydium kongresu wybrano 
Strawego, Franka i Kamienieckiego. Kongres otwo­
rzył prof. Borodin.

Ryga. (PA T ) Ministerstwo rolnictwa wycofało 
wniesiony do konstytuanty projekt likwidacji wła­
sności ziemskiej należącej do cudzoziemców. Pro­
jekt będzie opracowany ponownie.

POLSKIE CENTRUM.

Warszawa ( "ei. wi.) 19 sierpnia. Narodowe Zje­
dnoczenie Ludowe, Stronnictwo katolicko-iudowe, 
Polski Związek kresowy, wespół z organizacjami po­
litycznemu i społecznemu, utworzył komitet wybor­
czy pod nazwą „Polskie Centrum".

SPRAW Y GDAŃSKIE.

Gdańsk. (PAT.) Po dłuższych rokowaniach w 
sprawie wydalenia obywateli polskich, pod przewo­
dnictwem wysokiego komisarza Ligi Narodów, do­
szło na posiedzeniu w  dniu 17 bm. pomiędzy gene­
ralnym kormsa-zem Rzpltei Polskiej p. Plucińskim a 
przedstawicielem Gdańska dr. Ziemem do zupełnego 
porozumienia w tej sprawie ra  podstawie tezolucji 
Rady Ligi Narodó.v z dnia 13 maja br. Ustalony 
tekst porożu/niema będzie podpisany w najbliższych 
dniach.

Gdańsk. (P A l ) hrakcja ri?c.< cnalistów niemiec­
kich w  Sejmie gdańskim zgi-ipT wnmsrk domagają­
cy się przedlożiua Sumowi projektu ustawy doty 
cząeej uż/waiia R. .*•%{? państwu eg i. Wniosek do 
maga się, aoy ięz\kiom utzę.l nv>/m byt wyłącznie 
język niemiecki.

Gdańsk. (PAT.) Z dniem 21 bm. rozpocznie się 
pocztowy ruch pączkowy pomiędzy Polską a wol- 
nem miastem Gdańskiem.

Paryż. (PAT.) Wolff. Alberte podaje na podsta­
wie informacji z Ouai de Orsay: Doniesienie o od­
wołaniu Parmentiera przez rząd fraancuski, jest nie 
ścisłe. Parmcntier miał zadanie tylko poinformować 
rząd amerykański i finansowem położeniu Francji 
Pomeważ na postawione mu pytania nie mógł udzie­
lić odpowiedzi, powraca celem złożenia raportu oraz 
otrzymania nowych instrukcji dla dalszych rokowań 
w  sprawie długów wojennych w Waszyngtonie

Wellington. (Nowa Zelandia). (PAT.) W  dysku­
sji nad traktatem waszyngtońskim, który został przy 
jęty przez parlament, prezydent ministrów oświad­
czył, ze tylko potężna unja narodów, ze Stanami 
Zjednoczonymi i imperjum brytyjskicm, zdolne są 
zapewnić pokói świata. Liga Narodów jest słaba, bo 
nie należą do niej Stany Zjednoczone i niema do roz 
porządzenia żadnych sił.

-  Belgrad. (PAT.) B. K. W  sprawie ks. Jerzego 
powołano radę ministrów dla porozumienia się w  
tym kierunku, że decyzja ostateczna co do ks. Je­
rzego ma spoczywać w  rękach rady familijnej', przed 
którą ks. Jerzy Jpędzie odpowiadał za obrazę króla.

Hamburg. (PA.) Dziś przedpołudniem rozpoczęły 
się tu obrady międzynarodowego kongresu gospodar­
czego. Na otwarciu kongresu obecni byli prezydent 
Rzeszy Ebert oraz dwaj ministrowie. Przemawiał 
między innymi prof. amerykański Coarana na temat 
odbudowy Europy przy współudziale Ameryki.

P.eweL (PAT.) Parlament estoński rozpocznie 
swoją sesję jesienną dnia 12 września. Na porządku 
dziennym pierwszych posiedzeń znajduje się projekt 
prawa o ochronie państwa, projekt prawa o szkołach 
średnich i o zawieraniu małżeństw.



„SŁO W O  POLSKIE" nr. 188 z dma 21 sierpnia 1922.

NA DOBIE.

R o d z i m i  f a s z y ś c i .
Podonno Polska zaraziła się od Włoch i to nie­

byłe czem, bo faszyzmem.

Widział już na własne oczy naszych faszystów 
pan J. Krz., który swoje cenne widzenia i przywi­
dzenia warszawskie przesyła, nie wiem, po ile ma­
rek ud wiersza poczciwemu, a jako przystało na lu­
dowcowe pismo, zabobonnemu „Kurierowi Lw ow ­
skiemu'. Biada ten pan i lamentuje i zaręcza, że 
mu się nie wydaje tylko, ale że widział naprawdę 
tak a tak wyglądających faszystów, którzy tylko 
patrzeć, kiedy rozpoczną swoją morderczą robotę. 
Ksiądz Lutosławski jest ich kapelanem i kropi nie­
bezpieczną organizację swojcmi seimowemi mowami. 
Grabski ma jeneralską szarzę i on poprowadzi tych 
nacjonalistycznych furjatów do roboty. A fabryka 
broni faszystycznej mieści się w  Poznaniu. W  jednej 
z poznańskich piwnic wyrabia przyszłe bomby scho 
wany przed oczami ludzkiemi główny wróg pań- 
sttya, ten, dzięki którego obezwładnieniu ono powsta 
ło, Dmowski.

Przeciera człowiek przerażone oczy, usłyszaw- 
szy sprezycowany omal że nie tak plastycznie obraz 
przyszłości bratobójczej, jaka czgka Polskę, i isto­
tnie zaczyna się koło siebie oglądać i jiasłuchiwać, 
czy nic rozebrzmi jaka podejrzana kanonada, czy 
gdzie choć kogo nic naznaczono kijem, czy słowem 
furor faszystów ,u ż  się przejawia. I nadchodzą rze­
czywiście doniesienia, że napadnięto jedną redakcję 
we Lwow ie i uszkodzono jednego redaktora w  Kra­
kowie. Wdzięczny tedy panu J. Krz. .kiwa już gło­
wią zaalarmowany przezeń czytelnik i myśli sobie: 
ten ma nosa.

Cóż kiedy tymczasem dowiaduje się, że ci o- 
skarzani gwałtownie faszyści-narodowcy, ci poświę 
ceni przez Lutosław skich i idący pod znakami Grab 
skicli awanturnicy, napadli na... „Słowo Polskie" i 
pobił: swojego własnego, narodowego dziennikaiza. 
Panic J. Krz., co to właściwie znaczy i czy pan 
przypadkiem źle się tym faszystom nie przypatrzy­
łeś? Może tak się zdarzyło, że pan ma rasową po­
trzebę zamykania w pewnej chwili ócz, tak z nad­
miaru odwagi i może skutkiem tego plastyka pań­
skich widzeń, udzielanych wiernie pismu ludowco­
wemu, ucierpiała. Wprawdzie nazwisko pana zaczy­
na sic bardzo polskiem brzmieniem Krz., ale może 
nie zawsze brzmiało ono tak, jak dziś i resztki tej 
rnniej rycerskiej przeszłości pobudziły pana- do zby­
tecznego strachu tam, gdzie' nie potrzeba.

Bo rewolwerów i pałek trzeba się bać w  imię 
obrażonego majestatu odrodzonej Polski, ale skąd- 
hiąd Nun panowie J. Krz. narobią żydowskiego ai- 
waju po pismach, w  których fungują piórami jako 
nowochrzczeńcy, niech zajrzą najpierw do garści i 
kieszeni swoich kumów politycznych, bo tam na­
prawdę czekają narzędzia gwałtu w  zorganizowa- 
nem, boiówkowcin pogotowiu.

ALBERT SOPElT — “ —  j _ j  3 '

dług i
Przełdaćł J. B.

j
Henryk —  Anna de Lavangourd, z baronów Dis- 

singen, syn dawnego prezydenta parlamentu w  Metz, 
miał powierzchowność człowieka bardzo rasowego i 
zachował ślady wielkiego uwodziciela. Wzrostu śre­
dniego, szczupły, zgrabny, bez cienia wojskowej 
Sztywności, ubrany w  kostjum cywilny, barazo skro­
mny, lecz świetnie skrojony: surdut ciemno-niebieski, 
wcięty, kamizelka aksamitna, spudnie popielate, buty 
z wyłogami, szeroki kapelusz z długim włosem, ozdo- ! 
biony szeroką wstążką jedwabną i srebrnym guzem, 
krawat muślinowy, związany nieco niedbale; na gło­
wie, osadzonej prosto, włosy falujące się naturalnie, l 
opadające w  puklech na czoło, małe faworyty nad 
uszami, mały wąsik, osłaniający wargi cienkie, ner­
wowe, piękne zęby; cera śniada, nieco ziemista, zmę­
czona; oczy ciemne, bystre, iak u drapieżnego ptaka,
0 namiętnych błyskach, w tej chwili przygaszone; ; 
w  całej postaci wreszcie wysiłek i niepokój, oczy­
wiście nie przybicie, lecz pochylenie się, rodzaj zwię- j 

dnięcia, przebijającego się w  rysach subtelnych i w y ­
twornych wówczas, gdy nie czuł się obserwowany.

Bertrand przemówił pierwszy. Nie był to czło­
wiek romansów, ani komplikacji uczuciowych. Życie 
przyjmował tak, jak wojnę, spuszczając się na los i 
rozkaz irzełożonycn.

— Na honor, generale, —  rzekł, — muszę w y ­
znać, że czuię się znacznie lepiej. Myślę, że tym ra­
zem wydobędziemy się jeszcze i winszuję sobie tego, 
bardziej przez' wzgląd na pana, niż na siebie. Byłoby 
to zbyt okropne kończyć szkaradną śmiercią, cywilną
1 polityczną, w  pańskim wieku, będąc generałem, do­
wódcą dywizji, hrabią Cesarstwa, z takiem na- 
zwisKiem...

—  Moje nazwisko! —  przerwał generał, —  na­
zwisko sfawne, skazane na śmierć przez najwyższy

Pan J. Krz. grozi Polsce rozpętaniem rewolucji, 
któremu początek ma dać zatajona, konspiracyjna 
zbrojownia Dmowskiego. Widzi już nawet, naprzód, 
Jak to na pana rzucą się chłopi, a na fabrykanta ro­
botnicy, ucieszony skromnie z  faktu, że chłopów i 
robotników jest w  każdym razie więcej, niż panów 
1 właścicieli fabryk.

Nie o to bezmyślne sprowadzanie jakiegoś fik­
cyjnego, nieurodzonego dotąd w Polsce faszyzmu do 
walki klasowo-społecznej idzie. I nie o potrząsanie 
laską 1 brauningiem, których zdenerwowany obawą 
przed zdaniem rachunku z różnych własnych spra­
wek taki purec-ludowiec utrzymać spokojnie nie 
może w  ręce. Idzie o wielką nieuczciwość, polega­
jącą na wykrętnem zrzucaniu z własnych rąk i głów 
odpowiedzialności za anarchiczne zamysły, za zbro­
dnicze burdy na tych właśnie, którzy z obrzydze­
niem i wstrętem odwracają się od myśli, że w  ży­
ciu publicznem Polski ma zapanować taka racja- 
hzyka, taka kułakiem, jak argumentem, działająca 
fizyczna właśnie racja chama, udającego człowie­
czeństwo.

Są to rzeczy za smutne i za groźne, żeby ie mo­
żna tylko piętnować, zwłaszcza, kiedy wieści o nich 
wychodzą nie z ust jakichś J. Krz., ale kiedy mówią 
glosami całych organizacyj, kieuy wywrzaskują rezo­
lucjami zjazdów, protegowanych przez władze. Po ­
trzeba samoobrony, ale nie gwałtującej, nic rewol­
werowej jest nakazem chwili obecnej: potrzeba zor­
ganizowania ducha narodowego, który na pałkę ma 
potężniejszą, choć nie zaraz dostrzegalną odpowiedź.

O to się prosi, tego imperatywnie żąda nadcho­
dząca chwila:- nieugiętego, nie cofającego się przed 
niczem, zwycięskiego wolą uświadomioną faszyzmu, 
ale moralnego. A tego niech się boją słusznie różni 
.1. Krz., clo wywiadowczej służby wynajęci korespon­
denci, ludowcowo-żydowskiej Warszawy, koniecznie 
chcącej się dowąchać prochu w  powietrzu, a czują­
cej tylko inny, mniej ładny zapach —  własny.

sm.
A  - ! I

NCWE ZMIANY W DYPLOMACJI.
*

Warszawa. (Tel. wł.) 19 sierpnia. Na naszych 
placówkach dyplomatycznych nastąpić mają nowe 
zmiany. Poseł Wróblewski przeniesiony ma być z 
Londynu do Waszyngtonu, b. minister Skirmunt 
upatrzony jest na posła przy rządzie angielskim. Do­
tychczasowy przedstawiciel nasz w  Waszyngtonie, 
ks. Kazimierz Lubomirski, pozostanie w  dyspozycji 
ceutiali ministerstwa spraw zagranicznych

Warszawa. (Tel. w ł.) 19 sierpnia. Dziś przybył
do W arszawy nowomianowany poseł duński, Niels
Peter.

W YPR AW A P. P. S. PO ZŁOTE RUNO.

Warszawa. (Teł. wł.) 19 sierpnia. W  czwarcek,
wieczorem, wyjechał do Ameryki p. Moraczewski.
Wyjazd ma na celu zasilenie kasy partyjnej P. P. S. 
dolarami na agitację wyborczą.

»»ni II 1 U pup ■mpiTinnw.ii MijEwwuwłJimi »■ ■»! ■ ■ wujm
trybunał. W  obecnych czasach zaszczyt niewątpliwy 
i dobre towarzytswo, Ney, La Bedoyere, a przy­
puśćmy nawet, że ujdę śmierci, będzie to zawsze 
tylko nazwisko wygnańca i to wygnańca bardzo zruj­
nowanego. Mogą oni bowiem ogłaszać sekwe'- dóbr 
moich, tam, gdzie mc niema, król traci swe prawa... 
Co ao rodu moiego, nie wyznaję się już w-nim. Na­
zwisko zejdzie do grobu wraz ze mną, pergaminy ro­
dzinne zostały pod Waterloo wraz z naszą artylerią. 
Zabawa skończyła się, BurtraTiSzie. Nie pozostaje 
mi mc więcej, iak zwinąć manatki i gdyby nie przy­
jemność, którą sprawiłbym swoim wrogom, chciałem 
powiedzieć ludziom z t. zw. towarzystwa, to po po­
wrocie z  Koblencji ląb poprostu z ulicy Varannes był­
bym sobie już dziesięć razy w łeb strzelił. Wyznaję 
jednak moją słabość, przyjemnie mi jest żyć po to, 
aby im dokuczyć, kompromitować i przeszkadzać w 
ich koziołkach i zmianach liberii, znam bowiem nie 
jednego, a nawet nie jedną, którzy nie zasną spokoj­
nie, dopóki ja będę mógł mówić. Poza tem mam za­
ledwie lat czterdzieści.

—  Nie ustatkuie się pan nigdy, generale.
—  Ustatkują mnie zawsze z b y t  wcześnie, Ber­

trandzie. Ale uważasz, mój drogi, choćbym stał pod 
murem, przed karabinami, o ile ujrzę ładną dziewczy­
nę w  tłumie, uśmiechnę się do mej jeszcze i kto wie, 
ta może mnie pożałuje... byłaby jedyną.

— 1 ta, i wiele innych, generale. Zna ich pan 
tyle...

—  Dużo, istotnie, —  odrzekł generał z odcieniem 
goryczy... —  O wiele za dużo nawet... Aie takiej, 
któraby była dość opuszczona przez ludzi, aby mi 
podać rękę w  bagnie, w  którem tonę, takiej musiał­
bym szukać długo. Zresztą płacą mi równą monetą, 
traktulą mnie tak, jak ja ie traktowałem, bez cere­
monii.. Daję przyjemność, moje panie. Przyjemność 
zaś miłosna trwa jedną chwilkę, jak powiaad piosen­
ka, a potem znika bez śladu... Zresztą kobiety nie 
lubią umarłych, a ja jestem trupem, Bertranazie, tru­
pem cywilnym. Jest to śmierć haniebna, zdaniem pa­
nów sędziów, ludzi cywilnie żywych, a jednak... 
W  dodatku zaś jestem trupem niewygodnym, nie-

AUDJENCJE U P. NOWAKA.

Warszawa. (Teł. wł.) 19 sierpnia. P-emier No­
wak przyjął wczoraj wieczorem posła Witosa, i od­
był z nim konferencję. Dziś przed południem przyjął 
P. Nowak delegację metodystów, posła finla.idzKiego 
Przy zuuzie polskim, oraz szefa misji wojskowe* 
francusk.ej gen. Dupont‘a. Następnie złożyŁp. Nowak 
wizytę szefowi wuskowej misji włoskiej gen. Romei. 
,1fl Warszawa. (A\V.) Premier Nowak przyjął dziś

n Y 1'"’ °  S° dz' ! J rano posta Polskiego w Pradze 
m Piitza w  śpiewie ostatnio wytworzonych stosun­
ków na tle zagadnienia Jaworzyny i w  sprawie ure­
gulowania sprawy mniejszości poiskiei na Śląsku Cie­
szyńskim.

PRACE NAD BUDŻETEM.

Warszawa. (a  W .) Wszystkie urzędy centralne 
p-acuią obecnie uuenzywnie nad planowanym bu­
dżetem na rok. 1923. Z dniem 1 września upływa ter 
mm wniesienia do min. skarnu projektu budżetu 
przez poszczególne urzędu centralne, jest rzeczr bar 

o Problematyczną czy termin będzie dotrzymany,

KOMISJA GRANICZNA IIG I NARODÓW  

W  PO l SCE.

Warszawa. (Tel. wł.) 19 sierpnia. Rada Ligi Na- 
rodew postanowiła na majowej sesji, że w  sprawie 
zniesienia strefy neutralnej między Polska a Kuwień- 
szczyzną i przeprowadzenia linii demarkacyjnej wy- 
je fe e  na miejsce komisja graniczna. W  dniach na f 

iizszych przybędzie do W arszawy przedstawiciel 
tej komisji p. Soura, konsul hiszpański w  Brukseli.

MILJOI OWKA.

Wai^zawa. (PAT.) W  dzisiejszem ciągnieniu 
m.Ijoffówki wylosowano Nr. 1,342.115.

Rzym., (Tel. wł.) 19 sierpnia. Papież przyjął na 
posłuchaniu nuncjusza apostolskiego w  Polsce, msgi. 
Lauri.

Warszawi-. ( le i. wł.) 19 września. Roootriicy 
przemysłu tekstylnego w  Lodzi zażądali nowej pod­
wyżki płac w  wysokości 50 proc. Przemysłowcy 
zgodzili się na 15 proc. Od wczoraj trwają rokowania 
delegatów obu stron. Postanowiono zwrócić się do 
ministra pracy p. DarowsKiego. Istnieje uzasadniona 
nadzieja, że pertraktacje doprowadzą do pomyślnego 
wyniku.

Warsawa. (AW .) Wedle „Przeglądu Wieczornego 
urzędnicy nieetatowi pracujący w  urzędach państwo­
wych otrzymali prawo do 50 pre ulgi kolejowej na 
równi z urzędnikami państwowymi.

pogrzebanym, powracającym w  nocy, aby ludzi cią­
gnąć za nogi pod ich kołdrami, uciekinierem z cmen­
tarz? wlokącym policję za sobą i mieszającym ją uo 
wszelkich swoich schadzek

Urwał na chwilę, poczem ciągnął dalej:
— Nie biorę'im tego za złe. Każdy dla siebie 

i ząb za ząb Miłość to wojna... Zresztą, prawdę, mó- 
wiic, zdradziłem tylko iedną, ale tę zdradziłem do- 
kładme, a gdy o tem myślę, zdaje mi się, że jest ona 
jedyną zdolną do pomyślenia o mnie. To się tłumaczy 
zresztą. Wyrządziłem jei sarnę krzywdy... Jedna była 
iaka tylko na wielkiej loterji Cesarza, wówczas, gdy 
Najjaśniejszy Pan raczył mnie żenić i właśnie na ten 
numer trafiłem... Ona me miała szczęścia... Piękna, 
bogata, czysta, uwielbiała mnie, ale cóż, była moją 
zoną, rozumiesz Bertrandzie, żoną, narzuconą rozka­
zem, a niema piękności, która może ostać się wów­
czas, gay obowiązek rozkazuje... Prawość Jej była dla 
mnie zabójczą.. Poślubiłem posag, nadużywałem go... 
rozrzutnie na wszelakie cele; byłbym ją zrujnował 
mimo całego Jej bogactwa, gdyby ojciec nie był za­
żądał rozwodu i nie uzyskał go na moią niekorzyść, 
bardzo słusznie zresztą. To wyswobodziło ją z moich 
szponów. Była na tyle naiwną, że cierpiaia nad tem.... 
Dowiedziałem się później dopiero... wówczas nie po­
myślałem o tem ani przez chwilę.

—  Ah, generale... co za kobieta!... I pomyśleć 
tylko, że gdyby pafl był zechciał... Jedno słowo... a 
padiaby panu w objęcia...

— Mylisz się, Bertrandzie. Przebaczyła mi, ale; 
serce jei straciłem na zawsze.

Layangourd mówił krótkiemi, urywanemi zdania­
mi, iak gdyby chwytał kawałam i myśl, uciekającą 
gdzieindziej. Był to jego sposób rozmyślania. W  tej 
chwili weszła Maria, przynosząc kopertę, zawierającą 
paszporty na nazwisko pana Lecomte, kurjera dyplo­
matycznego i jego sekretarza. Oznaimiła, że powóz 
czeua w zaułku przed boczną bramą. Zresztą pano­
wie, zaopatrzeni w  paszporty, nie potrzebują już się 
ukrywać.

(C. ó. 11.)
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W ŁADYSŁAW  OROBKIEWICZ.

j P - o a a o . - j s a .

(Koresiponaencja własna.)

Gaynia, w  sierpniu.

Nowe zadania Polski. —  Ki aj i lud.

I.
c  oazyskaniera części Pomorza, otworzył się dla 

Polski nowy vuanokrąg interesów społecznych, w  
najrozmaitszych kierunkach.

Ciągła troska życia powszedniego, której źió- 
dłem jest beznadziejnie przewlekająca się choroba 
naszej waluty i żadnym dotychczas sposooem nie 
dające się usunąć paskarstwo i spekulacja drożyźnia- 
na, tudzież orgje vyalk partyjnych, utrzymujące pań­
stwo w  ciągłej niepewności i niejasności, tak w po­
lityce zewnętrznej jak i wewnętrznej i niepozwalają- 
ce mu na urobienie sobie jasnego programu życiowe­
go, wprawiły nasze społeczeństwo w  stan przygnę­
bienia, które przeszkadza mu zastanowić się i zro­
zumieć doniosłość tych nowych momentów jego ży­
cia, a w  ślad za tern, wszcząć w ich Kierunku celową 
i systematyczną pracę.

O morzu wiele się u nas pisze i mówi.
Z dnia na dzień powstają nowe utwory, mające 

je za temat, a ledwie nie każdy dziennik, przynosi 
nam wiadomości z nad jego brzegów.

Wszystko to jednak ma znaczenie literackie i 
obraca się w ciasnem kole impresji artystycznej, 
albo sprawozdań kroniKarskicń,

Czasem tylko pojawi się artykuł, ujmujący rzecz 
głębiej i rozświetlający właściwe znaczenie morza 
dla Polski, ze wskazaniem kierunków i środków po­
stępowania, nie budzi on jednak głębszego echa i 
wkrótce tonie w  niepamięci.

Wina to w wielkiej mierze naszej prasy, która 
lakoy z niecńęcią dotyka tj ch nowych tematów, albo 
■też nierozumie ich doniosłości. Ai tykuły te pojawiają 
się z reguły w prasie gdańskiej i pomorskiej, a nie­
które z nich istotnie są bardzo interesujące. Rzadko 
jednak przedostają się one do prasy reszty Polski, 
choćby w  formie krótkich sprawozdań, a temsamem 
ich doniosła informacyjna treść, nieraz o głębokieni 
przemysłowemu handlowem, wychowawczem i kii— 
matycznem znaczeniu, ginie bez korzyści, a olbrzy­
mia część społeczeństwa polskiego, utrzymuje się 
nadal w nieświadomości i obojętności.

Kilkutygodniowy pobyt nad morzem, dal mi spo­
sobność bliższego przejrzenia się miejscowym sto­
sunkom i stwierdzenia prawdziwości moich twier­
dzeń. Nie twierdzę jednak, żeby obojętność ta bjda 
ogólną, i żeby i tu nie można dopatrzeć się pociesza­
jących wyjątków. Przeciwnie, zauważyć mogłem 
Pewne oznaki, świadczące, że i w  naszem społeczeń­
stwie tkwi wielkie zainteresowanie się i zdolność 
zrozumienia doniosłego znaczenia morza dla Polski. 
Tylko, żc są one sporadyczne, z własnej inicjatywy 
płynące i ograniczające się przeważnie do własnej 
korzyści, bez planowego ich ujcia, a temsamem nie- 
pozostawiające trwałych śladów w  kierunkach w y­
żej podanych z jednym chyba wyjątkiem, o którym 
niżej wspomnę.

Nad morze ciągną liczne rzesze z całej Polski 
Koleje, statki, hotele, gospody, domy rybackie i w y ­
brzeża morskie, pełne są większych lub mniejszych 
grup wycieczkowców, lub też roazin i osób zjeżdża­
jących tam na dłuższy pobyi. Ruch ten można na­
zwać żywiołowym i wszelkie oznaki przemawiają za 
!etn, że z czasem będzie on wzrastał i nadmorskie

KAZIMIERZ SAYSSE-1OBTCZYK. 6)

Z w r o t n i c a
Przystanął tedy i wpatrzył się w ciemność..
Szum ucichł zwolna.
— To wiatr'.,. -  westchnął z ulgą. I ruszył dalej.
—  Wiatr, wiatr — nic innego. Pociąg daleko jesz­

cze. W  pół do trzeciej przeleci przecież, jeszcze czas! 
Do stacji parę minut drogi, porem ulicą w  lewo przez 
plac, no i w  domu! Jeszcze tych parę minut. —

Ciemność, szyny, dębowe progi kolejowe, oślizgłe 
deszczem, szum przeklęty w  uszach! Potknął się raz, 
i arugi —

— W  przedpokoju — mruczał do siebie z bez­
myślnym uporem — w szafie na dole. Herbata, po­
tem spać. —

Szum. Syk złowrogi... coraz to bliżej, wycie, ło­
mot straszny...

Wylękłym ruchem spoji zał wstecz.
—  Et — licho!
Czarno i głucho. Po oinrocznych polach hulał je­

sienny, zawodzący wicher.
—  Daleko — jeszcze czas! Pośpieszny przecież 

chodzi regularnie co do minuty. Teraz pewnie mija 
ostatnią stację. —

— Tak. Ostatnią stacię. Mija...
Stalowy, czarny wąż z szeregiem migotliwych 

eczu. Niosą się pędem po jęczących szynach rozkoły­
sane jednostajnym rytmem długie, błyszczące, pul- 
manowskie wozy. —

—  Haniu!... Haneczko!...
Sleeping - car.
Przyćmione, djrgocące światło.

okolice staną się dla Polski stałem miejscem ouwie- 
dzin i letniego pobytu. Chodzi tylko o to, żeby:

1. ruch ten ująć w jakieś prawidłowe normy, 
zapewniające mu jaknajlepsze warunki odbywania 
się;

2. z«pe\vnić mu na miejscu dogodne stosunki,
3. wykorzystać go w kierunku przemysłowego, 

handlowego i innych rodzajów, rozwoju nadmorskich 
okolic.

A właśnie co do tych trzech punktów, stwierdzić 
można, niestety, prawie zupełną bierność.

Rozkłady kolejowm w zupeiności nie są dostoso­
wane do wymogów tego ruchu. Pomijając okoli­
czność braku specjalnych Dociągów dla rucnu tury­
stycznego, co po części może być wytłómaczom nie­
dostatkiem nowego taboru kolejowego i kwestją nie- 
stosunkowych kosztów, to nadto i w  inych kierun­
kach widać zupełną obojętność władz kolejowych, 
posuniętą do skrajnego ignorowania go. Połączenia 
kolejowre, czas odjazdu pociągów i traktowanie pu­
bliczności przez organa kolejowe, są istotnie niżej 
krytyki. 1 tak z Pucka, który nadaje się najlepiej na 
centralny punkt, z którego można robić wycieczki, 
pociąg na Hel wyjeżdża o 3‘50 rano. A przecież, po­
nieważ jest to pociąg miejscowy, mógłby łatwo być 
czas odjazdu przesunięty o 2 lub 3 godziny. Przy­
jeżdżający wieczornymi pociągami, muszą zatrzymy­
wać, się w; Redzie, o godzinę jazdy do Pucka, gdyż 
w tym czasie już pociąg nie idzie w  tę stronę. Na 
stacji w Gdyni, trzyma się setki publiczności i robo­
tników w  zamkniętym peronie aż do chwili przy­
jazdu pociągu, poczem przez jedną furtkę, wypuszczą 
się ich na tor, a ta samą furtką wypuszcza się równo­
cześnie setki przyjezdnych z pociągu, chociaż bez 
żadnej niedogodności i niebezpieczeństwa (pociąg 
zajeżdża na ostatni tor), możnaby przecież wypuścić 
Publiczność przynajmniej na kilka minut przed przy­
byciem pociągu. Skutkiem tego powstaje zator ciał 
ludzkich, tłoczących się u wejścia, nieraz —  bez 
przesady — z niebezpieczeństwem dla życia Krzyki, 
jęki, przekleństwa, nieraz bójki, są na norządku 
dziennym, a zarząd stacji z zimną krwdą temu się 
przypatruje.

Rzecz ta zasługuje tembai dziej na jaknajdo- 
sadniejsze napiętnowanie, że przez Gdynię właśnie 
przejeżdżają pociągi do Niemiec, i można obserwo­
wać na twarzach przejezdnych ironiczne uśmiechy i 
słyszeć złośliwe uwagi Niemców na temat naszych 
pomicFkfeJfci

Brak zupełny w danych miejscowościach biur 
informacyjnych, z pomocą których możnaby zape­
wnić sobie mieszkanie. A przecież zorganizowanie 
takiego biura nie przedstawiałoby żadnej trudności.

Ludność miejscowa stoi kulturalnie dość wyso­
ko i łatwo możnaby ją skłonić do zgłaszania pomie­
szkali, coby nadto mogło doprowadzić do ujedno­
stajnienia cen i warunków najmu.

Obecnie zaś wielka część przejezdnych zdaje się 
na los szczęścia, godzinami nieraz poszukując mie­
szkania, płacąc pod przymusem każdą cenę, a nieraz 
po daremnein szukaniu odjeżdża następnym pociągiem 
mimo, iż w  miejscu są mieszkania.

KONFERENCJA T1N.JI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ 
Wiedeń. (AW.) Dwudziesta konferencja między­

parlamentarnej Unji, do którei należy 26 grup wyzna­
czonych przez parlamenty i uropejskie, amerykańskie 
i azjatyckie, rozpocznie się w Wiedniu 28 sierpnia bi. 
i potrwa 3 dni. Członkowie parlamentów 23 państw 
zgłosili już swoie uczestnictwo Spodziewane są dal­
sze zgłoszenia. Poraź pierwszy będzie reprezentowa­
na południowa

Porozkładane łóżka.
Współrozwarty, błyszczący srebrem necessaire. 
Kremowe róże.
Na półkach pyszne walizy skórzane.
Zawrotny zapach petersburskiej skóry i Violettes 

Poupres...
Lubiła zawsze won sieór petersburskich, róże i 

Cotti - Yiolettes...
Rytm pędu senny, kołyszący. —
Na tle poduszek, wrsród fali koronek rozmigota­

nych jasnemi smugami złocistych włosów twarzycz­
ka dziewczęca. —

—  Haniu'... Haneczko!...
Rozchylone w półśnie, dyszące żarem purpuro­

we usta. —
Zmrużone, lśniące oczy. —  :
Zapatrzone, wyczekujące; rozmarzone cudnie —• 
Na brzegu łóżka w londyńskim pyjania miody 

gentleman.
Schyla się zwolna studiowanym ruchem ku ja­

snej fali włosów i koronek...
3  Ręce mu drżą...

Wzrok pionie...
Eh — n ie ! ------
Przecież wagon — no...
Mauwais genre!!...

T rzy, cztery..., pięć, sześć, ośm, dziesięć... Coraz 
to bli. ej. Czerwone-; zielone, białe, niebieskie. Tu, 
tam. Wyżej, niżej. Roje skier świetlnych we mgle —

. Wpółmaiacznc, drżące na dżdżu —
Przez kanwy połyskliwych stalą, drobmuchnych 

nitek jesiennej szarugi rozmigotane w  promieniste 
ołyski, tysiącobarwne, nieprawdopodobne —

Światła stacyjne.

GLOSY PUBLICZNE.

Polityka Habsburgów, dążąc w Malopolsce wscho­
dniej między innemi do osłabienia elementu polskie­
go, w-ytworzyła fantastyczne pojęcie odrębnego na­
rodu ukraińskiego.

A nierozważna,.^- Warszawie zrodzona toleran­
cja, poszła gładko po JUnji tej tak szkodliwej dla ele­
mentu polskiego polityki Habsburgów- i pozwoliła 
przy obsadzeniu pow/ażnych i odpowiedzialnych sta­
nowisk urzędniczyJi zapomnieć nawet o najcięż­
szych krzywdach wyrządzonych przez danych oso­
bników tym, którzy przez mękę, łzy i krew utrzy­
mali kraj ten dla Macierzy.

Na dowód twierdzeń moich niechaj posłuży s»e- 
reg faktów z pow-iatu Bohorodczany.

Osyp Ziatyk, sędzia przy sądzie powiatowy&i 
w Sołotwdiiie, nawet wezwania do rozpraw dla Po­
laków przeznaczone pisze na blankietach ruskich; 
wezwanie takie otizymał np. ks. Józef Jarek, rzyns- 
sko-.katol. proboszcz w Sołotwinie, jeden z tych Po­
laków, którzy twardo stoją na gruncie narodowym.

Ziatyk przeniesiony został do Sołotwmy z Dro­
hobycza, gdzie w r. 1919 był aresztowany za po­
dyktowane nienawiścią postępowanie wobec Pola­
ków w- czasie hajdamackiej inwazji.

A tacy Osypy Ziatyki mają przecież możnych 
protektorów w sądach wyższych. Prezesem Sądu o- 
kręgowego w -Stanisławowie jest sędzia Filenio* 
Metciia, rusin, który na tein samem stanowisku był 
również w czasie rządów operełKowej t. z. zacho- 
dnio-ukraińskiej republiki, a pod prezesura jego peł­
ni w tym sadzie służbę jako sędzia Aleksander Tka­
czuk, który w- r. 1918/19 wykonywał funkcje staro­
sty w Bohorodczanach przy t. z. rządzie zacliodnio- 
nkraińskiei republiki j z którego polecenia zabrano 
z kas rządowych władz mieszczących się wówczas 
w' Rosolnej około 2 miijony koron, obrócone nastę­
pnie główmie na cele walki przeciw armji polskiej.; 
z jego też polecenia aresztowany został .ks. Jarek 
w Solotwinie dlatego, że Polakom ze swojej parafji 
będącym w wieku poborowym, wydał poświadcze­
nie odpowiednie, na podstawie ksiąg metrykamyck, 
by nie zmuszono ich do walki bratobójczej.

Ks. Jarek więziony był przez trzy miesiące w a- 
resztach hajdamae,kiego sądu Polowego w Stanisła­
wowie, ktoiego członkami byli Feliński i Rubczak 
obaj obecnie sędziowie polscy w Stanisławowi# i 
żyd Lessing, obecnie adwokat w- Bohorodczanach.

Ks. Motiuk, korzystając z uwięziena ks. Jareka. 
dawał w  r. 1919 Polakom — zaniechawszy ogłosze­
nia w kościele —  śluby w cerkwi. Sprawa docho­
dzeń następuj ch przeciw Motiukowi ugrzęzła osta­
tecznie w Starostwie w  Bohorodczanach.

Pobieżnie w-spomnę tylko o ruskim ks. Wasjdu 
Hrycaiu ze Sołotwiny, który wbrew rozporządze­
niom pisze stale meti yki w języku ruskim i na ni* 
przepisanych blankietach, bo wszak blankiety te za­
wierają naglów-ek „Resnublic Polonia"; jedną me­
trykę zaopatrzył ów Hrycaj nawet nagłówkiem śmis 
sznym już Ćliyba „Europa Galija".

Ciekawą jest też obsada poważnych posterun­
ków przemysłow-ych w  powiecie Bonorodczany-', że 
tylko wspomnę o kopalni nafty koncernu „Dąbro­
wa" w wspomnianym Bitkowie, gdzie Polaków ma­
ło, tern więcej m  ( 0 byłych oficerów t. 7\v. zach.- 
tikr. republiki.

Niezaradność, czy zi.a wolą.. Dr. Jan Arnold.
" '* inninr-w a m u m m ii iM I

Z pod nóg, w takt kroków poczynają pełzać w 
czeluściach nocy uwjpukione dalekim refleKsem 
mgławicznych świateł smugi szyn. Potworne   na­
gie —  zimne... ostrza długie, szarobłękitne — coraz* 
wyraźniejsze., noże bezkresne, wymierzone w oddał 
nieubłaganą prostolinijnością...

Ogniki świateł rozpylone w-e mgle dygocą dziw­
nie w oczach.

Stacja —  stacja....
‘ Budka blokowa —
Potem zwrotnica jedna, druga, trzecia __
Łamią się smugi szyn w  rozkroczne kręgi. Tory 

się dwoją, troją, rozbiegają w  dziesiątki bfysiców na 
prawo i lewo —

Poświst wichury, poszum monotonny słoty Je­
siennej.

I — przeraźliwy zgrzyt rdzawych żelaziw obok 
tuż —  przy torze. Światło latarki nada na zwrotnicę, 
oświetla czarną kolbę w przekiadri i ciemną postać 
w ceratowym płaszczu.

Zrywa się znowu rdzawmy skrzyp żelaza, biało- 
zielona latarnia zwrotnicy zwraca się z chwytem w 
bok, dźwignia opada

Błysk migotliwy spadającej kolby przerywa cieni 
ność.

__ Kto —  tu...?
Podszedł bliżej.
— Macie zapałki?
Ciemna postać w  płaszczu powolnym ruchem 

podnosi latarkę, św/iecąc mu prosto w twarz. Nawpół 
świadomie, instynktownym mchem puchyiił głowę 
— blady poblask światła pada na daszek przemoczo­
nej czapki i podniesoiny kołnierz waterproofu.

— Mam
(C. d n i



„SŁO W O  POLSKIE* nr. 188 a dnia 21 sierpnia 1922. 5

Z TEATRU WIELKIEGO.

SeSijMiu śysfępjlpcttej i StMiej.
(„Stos1*, „Prawd*" i ,,Rui«aił»“)

III.
Po miłości uraczono nas pożywniej romansem, 

lak, przyprawionym mocno „Romansem14, w  któ­
rym jeżeli sig nawet mówi o obcowaniu dusz, to 
przecież umieszczając te dusze bezpiecznie w  cia­
łach. Nie znaczy to, żeby teatralna od pięt po peru­
kę, przedsiębiorstwem na milę pachnąca, głupkowata, 
a niby coś chcąca powiedzieć, udająca blauo siłę, a 
obłudna jakimiś pozorami wychowawczymi sztuka 
„Sheldona, była naprawdę nietylko smakowitą po­
trawą, ale i pozyteczncin jadłem. Znaczy tylko, że 
patrzy się w niej nic na widma ludzkie, na gadatliwe 
obłoki, ale na osoby, które po umalowaniu ich w  gar 
denobie, po wypchaniu dobrą grą aktorską, po roz- 
ialowaniu talentem, mogą się ożywić i łudzić sobą 
jakotako widownię, łaskocząc jej nerwy swemi ni­
by bardzo silnemi namiętnościami.

Sztuka z pastorem i śpiewaczką na froncie. Co 
złączyło tę parę: odciągniętego od biblji kochanka
1 jego partnerkę o beztroskliwie pokazanym gor­
sie? Wprawdzie i pastor śp.ewa, ale ma repertuar 
poważniejszy od tych lekkomyślnych istot, z krto- 
rydi jedną przeniósł Sheldon na swoją niiaKą scenę
2 rumieńcami życia, poprawianymi po drodze szmin- 
tą, i jeszcze z tymi wszystkimi Przyborami toalety 
duchowej, bez których niema aktorki w  zażegnują- 
cej się przed mą plotce, w kursującej o niej stale, me 
podległej zmianom legendzie.

„Go mnie i tobie niewiasto?44 —  mógłby słusznie 
zapytać ten owczarnię teatralną paść mający mąż 
beży, kiedy za blizko niego staje piękna i lekka o- 
soba, musująca krwią, a owiana czarem tych wietrz­
nie, które przed wiekami na ziemi włoskiej, jej oj­
czystej zimni, nazywano z niezbyt uzasadnioną szar 
manterją „virtuosc“ . Ale nie zapyta tliło ponieważ 
jest nietylko mężem boż^m, ale i mężem zaufania 
Sueldona, który go gwałtem za uroczyście czarną 
połę wciąga na scenę i skazuje na odśpiewanie na 
spółkę z grzeszną Ritą psalmu _  miłości. Na od­
śpiewanie go w  przepisanej przez teatralne samo­
uczki skali, z obowiązkow era' przejściem od tonów 
czystych przez zmącone, dzikie od zmysłowości, 
którą zawsze dobrze wodzi widownia, aż do wyso­
kiego „c“ pastorskiego, do morału na temat kobiety, 
zapisanego w spadku wnukowi. 

l Taka iest ta niezupełnie moralna, choć morali- 
zująca pólgęLiriem opowieść dramatyczna o niedo- 
ranych sercaclt Rozwałkowana przy pomocy dość 

leniwej akcji, gorszy innie ta odnowiona historja Jó- 
^fa, któremu się żal zrobiło płaszcza, zostawionego 

Putyfarze, tak, gorszy pewną zasadniczą niejasno­
ści:. Gzem są dzieie tych ludzi, którzy chcieli róż, 
sa saeon.c .yh lia nicniąJrem pokłuciu się kolcami? 
Gzy atnor miał zamiar zbawić zagrożoną duszę pa­
stora, czj zabawić zagrożoną nudami duszę widza? 
Gzy' wsi łczuł ze swoim Armstrongiem i jego w y ­
bitną, a nie Powołaną, czy też podrabiał tylko to 
w spółczucie, a w gruncie rzeczy' pośmiechiwał się pod 
wąsem i z nich i z wierzącego im widza?ABo z po­
trącenia o siebie tych dwoiga mogta i powinna bida 
Powstać albo całość o robocie psychologicznej serjo 
albo kunsztów na kpina. Zdaje mi się, że na rozstrzy­
gający tak albo owak w-ybór nie było stać pisarza, 
na tyle jednak przemyślnego, że pozostawił sobie
wolną drogę: raz skubanie z powagi  trzeba to tak
nazwać — raz z humoru — niusi się tak od biedy 
powiedzieć —• dbały, żeby' Pierwszą nic odstraszyć 
widza, a drugim nic uchybić własnej randze autor- 
s. ej, a raczej swojemu o niej dobremu mniemaniu. 
Nie oomogło wszakże, ze Sheldon zmuszał swoich 
Kocnanków do luzowauia wzniosłości śmiechem, że 
im kazał naprzemian przezywać udawane burze i 
znowu cieszyć się udawanem słońcem. Napróżno on 
jei mówi kazania miłosne a ona przerywa mu nie- 
bardzo mądrze i niebardzo wybrednie. Rzetelnego, 
nie chwiejnego, nie kołyszącego się na dwde strony 
ustosunkowania pisarza do tej pary nierua, więc i 
nie może nic chwiać się i nic kołysać stosunek do 
niej widza. Skutkiem tego pastor i śpiewaczka po­
znają się, rozkochują w sobie, cierpią jak w drama­
cie przystało i rozchodzą się wreszcie układnie, w 
ciągłych przerzutach od tonacji uroczystej do żarto­
bliwej, zaciekawiając czysto zewnętrznie, podrażnia­
jąc uwagę sytuacyjnie. I tych zewnętrznych sytua­
cji iest za dużo, „za dużo łupek, a niewiele ziarna44, 
jakby Powiedział nasz Fredio. Nadarcmnobyśm.y te­
go ziarna szukali w  pojęciu i ujęciu ludzi Sheldona. 
Naprawdę nie wiemy, ani -kto jest ona, ani kto on, 
czy poza kolorową plamą iei sukni i czarną jego 
stroju kryje się rzeczywiście jakiś ludzki krzyk i 
śmiech, czy też to chodzi tylko po scenie przebra­
ny i na dwa głosy podzielony szablon teatralny.

Jest takich sztukwnie sztuk, takich widowisk tea­
tralnych, z dorobioną do siebie taprędce, naprze­
mian śmiejącą się j plączącą i zeezywistości u cały 
legjoa i byt ich niegdyś lcgjon, żółknących obecnie 
na półce bibliotecznej teatru i będzie legjon, owszem, 
w  dzisiejszych groźnych czasach wyzwolonego sa- 
mozwańczo i zeru szukającego sobie bez obsłon ak­
torstwa będzie ich coraz więcej.

* * *

Aktor sobie! To jest hasło, bijące ze sceny co­
raz wyraźniej. Ściśle biorąc, i tu zakradł się pe­
wien fałsz. Bo nie sobie służy naprawdę ten aktor 
„przeżywający44 mniejsza o to, co, byle przeżywał, 
ale reżyserowi. Ta tyranja reżyserska, ten walec, 
przejeżdżający się bez ceremonji po talentach, tem 
groźniejszyr im wydatniejszą indywidualność przed­
stawia reżyser, jest niebezpieczeństwem naszego od­
nawianego teatru prawie równie groźnern, jak zu­
pełny brak pańskiego oka, które ma tuczyć aktora. 
Dlatego z tyle wysławianego teatru Stanisławskiego I 
uciekali pracownicy —  co niepodleglejsi. Dlatego 
warszawską Redutę można i trzeba uważać tylko 
za doraźną aktorską uczelnię, a nie za instytucję, 
mającą istnieć ze samodzielnemi celami. I dlatego to 
wszystko, co nam pokazała czwórka warszawskich 
gości da się oceniać raczej jako żmudne wypraco­
wanie reżyserskie, niż iako wynik osobistych, wy- 
raźnnie dających się od całości oddzielić wysiłków.

Rozumie się nie wszędzie i nie zawsze można 
takim jednolicącym stemplem gładzić przejawy w ła­
snego życia w tym i ow>tn współpracowniku. Itak 
w „Stosie44 siła wypowiedzi, tkwiąca w rolach, robiła 
swoic, przełamywała dyscyplinę i sprawiała, że pa­
nowie Kwiatkowski i Snay tu i ówdzie psuli spek­
takl, wybuchając szczerze, ale ze szkolną wprost 
niezaradnością, a przeciwnie, tam, gdzie gra miała 
bj ć spokojna, poddani karnie pauzom, czynili wra­
żenie a«torów w  pełnym rynsztunku Rozkazująca 
tym swoim młodym podkomendnym Wysocka, nie 
jest dziś dawną, przedwojenną tragiczką w' brutai- 
nem, gwałtów nem znaczeniu tego wyrazu. Zeszła 
w siebie, ściszyła się, zdjęła z  siebie całe efekciai - 
stwo zewmęcrzne, stanęła przed widzem w nagiei 
grze, tam, gdzie natrafi na „swoją44 duszę, jak na- 
przykład w  strindbergowskiej bohaterce, w  tem u- 
proszczeniu się, wprost nieprześcigniona, Zmian ta­
kich w rozwoju swoim dokonywać nie potrzebowa­
ła Solska. Powściągliwa jak zawsze w  grze, ostro­
żna i delikatna w dotknięciu roli, w  sztuce Strind- 
berga pobrzydzona i wysilona jakaś, z tępą, zaci­
nającą się dykcją, z  ruchami kobiety-małpki, a roz­
marzona tymi światami, które się jei zwidują przez 
płomień ofiarny, dała umyślnie zepchnięte w głąb, ta­
jemnicą jakby niedopowiedzeń aż do końca nęcące 
arcydzieło.

Więcej zaięła mnie gra, a mniej zachwyciła re­
żyseria w „Prawdzie44. I tu przyznaję, że po mi­
strzowsku używano pauz, które są główną siłą dzia 
łania przyjezdnego zespołu. I tu doskonale stonowa­
no ludzi w  ich wzajemnym stosunku. I tu od począt­
ku do końca wisiał nad sceną zły, niesamowity, ze­
zujący ku widzowi z każdego kata sceny nastroi nie­
szczęścia. Niemniej przecież brak reżyserskiego o- 
łówka, przykrawającego w'ylewne perory tei i owej 
z osób, pozwalał na rozrywanie co chwila uwagi. 
Kulały nadto szczegóły. Nieszczelne domknięcie za­
słony u okna przez Solską pozwoliło stwierdzić na­
ocznie, że żadnej łuny poza niem niema i w  następ­
stwie tego spostrzeżenia lekceważyć niepokój akto­
rów. A wreszcie grzechem nie do darowania było 
całkiem zbędne puszczanie na scenę owych funkcjo­
nariuszy pogrzebowych, co musiało równy niesmak 
wywołać, jak spacer ducha do drugiego pokoju z a- 
systą matki. W  grze obwiniać nie można pani W y ­
sockiej, że przy całej nraestrji środków pomocni­
czych, przy niezwykłeni wyszlachetnieniu postaci 
matki-, nic mogia jej wyposażyć w to, czego brak 
stale postaciom tej świetnej artystki, prostego, do­
brego serca, które biło niegdyś wr starych, umieją­
cych kochać życie i błogosławić mu kobietach Go­
styńskiej. Rozbłysła zato cudnie, jakby refleks ko­
minkowego ognia wzięła na siebie i w  siebie Solska 
i pałała tem przez intuicję od baśni pożyczonem świa 
tłem, mimo nałożonych na grę surdyn przeszczera 
w bóiu, a piękna w każdym drobiazgu, od pierwsze­
go zapatrzona gdzieś* przed siebie, aż po ostatni ci­
chy płacz za sceną. Bliższy siebie samego, jakby 
mniej wymusztrowar.y, naturalny tak w wybuchu, 
jak w nerwowym opadzie, rażący tylko czasem nie­
fortunnie dobruną pozą, zbyt ociężałą Unią był pan 
Kwiatkowski. Pan Snay ze szlachetną rezygnacją od­
rabiał nieboszczyka.

Przedsiawienie „Romansu44 nie mogło zadowolić, 
jakoże był to romans naszych gości z aktorami miej 
scowymi, którzy na ściszonej, niecodziennej Jakiejś 
scenie mieli miny, podobne do chłopów, chodzących 
po mieście. W ięc pan Bystrzyński nie mógł trafić, 
wychodząc, w odpowiednie miejsce zasłony, a panna 
Klimontowiczówna trzepała swoją rólkę, jak lekcię, 
więc jakby bala się czegoś Ladosiówna, a nawet 
Kwiatkiewiczowa i Rowińska w  zetknięciu z temi 
warszawskierni dziwadłami straciły zwykły konte­
nans. Nie puprawiły sprawy nasze rodzime dekora­
cje, zwłaszcza ta, która w mnogich operetkach prze­
drzeźnia pałac, jak niemniej rozpląsany z tym wdzię 
lejem, który znam, za dobrze znam, kawałek naszego
rodzimego baletu.

Z czwórki warszawian zabrakło tym razem W y 
sockiei. Prymat niepodzielny tedy wiodła Solska, u- 
brana jak rajski ptak. i beztroskliwa zrazu iak ptak, 
żeby potem poddać czoło chmurom, naprzemian u- 
śmiechając się i cierpiąc, sobą żywa, nie rolą, z któ­
rej zrobiła ‘jakby wachlarz, zasłaniający na chwilę i 
znów odsłaniający jej własną twarz, która wypię- 
ksza i wyszlachetnia nad miarę najwięcej błahe i

nie wydarzone szruczydła. Psuł tę przeczystą grę aa* 
niepotrzebniej używany i nadużywany jakiś cudacld, 
wykrętny język, którym się ma od reszty osób od­
różniać ta Włoszka w  Ameryce. Wyczuwając najpe­
wniej, ze ten brzydki nalot kanceruje i niszczy 
wdzięk sceniczny jej postaci, pozwalała sobie Sol­
ska od czasu do czasu na nieposzlakowaną gratna- 
tyczność, zapominając o przepisanych przez tłoma- 
cza łamańcach. Ale to było znowu źle, bo skądżei 
się brał ten nagły awans w języku i czemu po nim 
wuja cały dawne, nieznośne błędy?

W  zesumowaniu wartość czysto techniczna tei 
warszawskiej żywej wystawy teatralnej iest podwój 
nie doniosła. Daje z jednej strony bodziec rutynicz- 
nie żyjącej, wielkiemi oczami na te przywieziona 
wymysły stołeczne patrzącej, w  prowincję zatopio­
nej po uszy scenie lwowskiej. Niemniej ten poka* 
udoskonalonej, wyświetnionej pracy z drugiej strony 
zaskakuie i śpiącą publiczność Lwowa, za pobiażnwa 
dotąd i za mało odważną w  żądaniach, stawianyck 
teatrowi, a przedewszystkiem nieświadomą, czego 
odeń żądać. Mimo wszystko tedy, co ujemnego da­
łoby się powiedzieć o wizycie u nas dwu pierwszych 
aziś aktorek polskich, przelotna ich gościna musi Dyć 
uważana za moment cenny w  życiu naszego leatra 
i działający bezwątpienia ożywczo na wegetatywne 
czysto ideały, jakim służy wiernie obecna teatralna 
kancelarja. Stanisław Maykowskl.

W. WORSWORTH.

0 pustce BiuaarjjsK iej.
spolszczył

Jan Kasprowie*.
Lord Archibali miał siedem cór, 
Zrodzonych z jednej matki- 
Daremny trud opiewać cud,
Cud icli śmiałości rzadkiej.
Jak liljowy, świeży wian 
Te siostry pełne kras,
Ale ich ojciec, mężny pan,
Od trosk uciekał w  krwawy tan,
Na bojach trawił czas.
O 3iunoryjskiej pustce w  dal 
Niech się rozgrany niesie żal

Rzeźwy z zachodu powiał dech —
Hen! u irlandzkich wybrzeży 
Zbiera się wróg: śród morskich smug 
Wprost w  ziemię szkocką mierzy 
Ku Bmnozie prowadzi on 
Złowróżbny okręt swój .
Ozwal się rogu grzmiący ton:
Tu wyładuje z  cudzych strou 
Przybyły groźny zbój.
O Biunoryjskiej pustce w  dal 
Niech się rozgrany niesie żal

Tymczasem w grocie, pośród drzew,
W  zielonych gąszczów schronie,
Zaszyte w  bór te siedem cór 
W  słodkich marzeniach tonie.
Nagle się budzą — zbladła twarz! — 
Przestrach je wyrwał z snów,
Precz uciekają!... Złą ty straż,
Ojcze nad dziatwą -swoją masz,
Ściga wraży huf!
O Biunoryjskiej pustce w dal 
Niech się rozgiany niesie żal.

Tak Campbellowyeh siedem cór 
Mkme górą i parowem.
Za niemi w  lot zbójecki miot 
Z szyderczem pędzi słowem:
„Odbiegł was ojciec, niech więc sam 
W  samotny wraca dom!
Rozgorzeliśmy wielce k‘v ram:
Oddajcie czar swój, wdzięk bez plam, 
Ten sWói dziewiczy tron!4
0  Biunoryjskiej pustce w  da]
Niech się rozgrany niesie żal.

1 oto, w jeden zbite tłok,
Jak burza spędzone chmury,
Jękły: „w ten czar zginiemy wraz, 
Wspólny nam los ponury!44
W  pobliżu patrz! jeziora toń,
Brzegu skalisty zrąb,
Próżnią naokrąg dyszy błoń:
Już-ci, już po nich —  Boże chroń 1 —  
^JużHe porwała głąb!
O Biunoryjskiej pustce w  dal 
Niecli się rozgrany niesie żal.

Zdrój, że z jeziora tego mknie,
Ciche podaie wieści —
O losie złym, o skonie tym.
0  siostrach tych szeleści.
1 siedem wysp wyrosło z wód,
Co wzięły słodki łup.
A  naokoło gw arzy  lud,
2e siedmiu siostrom elfów ród 
Wspólny zgotował grób.
O Biunoryjskiej pustce w  dal 
Niech się rozgrany niesie żal.

I
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L w ó w , 20 sierpnia
TEATR WIELKI.

Od niedzieli 20 sierpnia do śi ody 23 o g. 7 30 „Ten, 
którego biją po twarzy", sztuka w  4 akt. L. Andrejcwa 
(gościnny występ W. Brydzińskiego).

TEATR MAŁY.
Od niedzieli 20 sierpnia do środy 23 o godz 7’30 

„Ósma żona Sinobrodego" sztuka w 3 akt. A. Lavoira.

TEATR NOWOŚCI.
Teatr zamknięty.

APOLLU, Oziś „T rzy  ciotki" komedja, w  głównej 
roli Lotta Neuma

—  Towarzystwo Sztuk Pięknych we Lwowie ul.
Ducduszyckich 1 (Gmach Muzeum Przemysłowego) 
zawiadamia, że zbiorowa wystawa „Ze starei teki 
Mirona11 oraz akwarel A. Porębskiego otwarta będzie 
tylko do 3 września włącznie.

—  Ogólno-krajowy Zjazd Delegatów „Rozwoiu“, 
który ma się odbyć we Lwowie 8— 10 wześnia br. 
zapowiada się wspaniale. Wedle nadeszłych dotych­
czas pisemnych zgłoszeń około dwa tysiące delega­
tów przybędzie na Zjazd z całej Polski.W pierwszym 
dniu Zjazdu złożą delegaci gremialny hołd Obrońcom 
Lw ow a spoczywającym na cmentarzu Łyczakowskim 
i w  tym celu zbiera „Rozwói“ w całym kraju pod­
pisy na listki do wieńców. Komitet zjazdowy zwraca 
się w  tej drodze do wszystkich polskich Organiza­
cji i Stowarzyszeń, ażeby się zgłaszały w biurze 
„Rozwoju11 przy ul. Małeckiego 7 po listki w celu ich 
rozsprzedaży po cenie tylko 20 Mk. Fundusz w ten 
sposób zebrany zasilić powinien wydatnie fundusz 
w dów  i sierót po Obrońcach Lwowa.

Równocześnie uprasza komitet wszystkich pa­
triotycznych mieszkańców naszego grodu o zgła­

szam e przy ul. Małeckiego 7 bezpłatnych noclegów 
dla miłych gości i w  ten sposób okazują swą radość 
z ich przybycia do Lwowa.

—  Pierwsza Szkoła dramatyczna we Lwowie. 
Franciszka Frączkowskiego zatwierdzona przez Mi­
nisterstwo W R. i OP. Dep. Sztuki rozpoczyna drugi 
rok szkolny już 10 września br. w  gmachu Konserwa 
torjum Galicyjskiego Togarzystwa Muzycznego ul. 
Chorążczyzny 7. Poważne wyniki rocznej pracy 
stwierdzone jednogłośnie przez prasę lwowską i opi­
nię publiczną, a to przy sposobności pierwszego po­
pisu uczniów, odbytego w  Teatrze Wielkim, pozwa­
lają żyw ić nadzieję, że Szkoła ta pracując obecnie w  
korzystnych warunkach technicznych, bo rozporzą­
dzać będzie specjalnie na ten cel przygotowanemi 
salami wykładowemi, oraz małą salą ze scenką, na 
którei odbywać się będą oprócz wykładów praktycz 
ne ćwiczenia w  formie widowisk teatralnych, rozwi­
nie swój program i odpowie swemu zadaniu. W  naj­
bliższych dniach podane zostaną do wiadomości pu­
blicznej nazwiska pp, profesorów, którzy łaskawie 
wezmą udział w  dalszej pracy rozwijającej się szkoły 
Sekretariat Szkoły przyjmuje wpisy codziennie w  
godzinach rannych. Bliższych informacji udziela Dy 
rekcia Szkoły w  gmachu Konserw. Gal. Tow. Muz. 
Chorążczyzna 7 II. p. codziennie od godz. 11— 12 w  
poł i od 5 do 7 wieczórem.

—  Zebranie urzędników państwowych odbyte we 
Lwuwie w  dniu 2 czerwca br., zaprasza reprezen­
tantów wszystkich stowai zyszeń i związKów pra­
cowników państw, na wspólne zebranie, które się 
odbędzie w dniu 23 sierpnia br. (środa) o godz. 6 
wiecór w sali Nr. 34 Sądu okręgowego cywilnego 
We Lwowie, przy ulicy Rutowskiego 1. 13 II. p. ce­
lem powzięcia dccyzii co do dalszej akcji w  związku 
z uchwałą kongresu, dotyczącą regulacji poborów 
pracowników państwowych. Reprezentanci sto warzy 
szeń i związków winnf posiadać pisemne legitymacje 
swych Wydziałów do powzięcia wiążących uchwa.

—  Posiedzepie Wydziału wykonawczego Stałej 
Delegacji Pracowników Państw, odbędzie się w po­
niedziałek, 21 sierpnia br. o godz. 7 wieczór w  lokalu 
St. Del. przy ul. Lindego 1. 9.

—  Z początkiem nowego roKu szkolnego wprowa­
dzi ministerstwo oświaty szereg zmian w  progra­
mach szkół średnich wszystkich typów. Jak się do­
wiadujemy, jedną z  tych zmian będzie pewne ogra­
niczenie obowiązującej lektury.polskiej, co ma nastą­
pić ze względu na obecną drożyznę książek.

—  Przeciw kradzieżom na kolejach. Według osta- 
tnicn sprawozdań ministerstwa kolei, kradzieże, któ 
re przez dłuższy czas były na kolejach ogromnie czę 
sto, zmniejszyły się znacznie w  ostatnich czasach. Za 
wdzięcząc to należy zgodnemu współdziałaniu władz 
kolejowych z władzami bezpieczeństwa. Celem dal­
szej intenzywnej walki z kradzieżami projektuje mi 
nisterstwo kolei urządzanie co pewien czas między­
ministerialnych konferencji, z których pierwsza od- 
byćby się miała we wrześniu br.

— Opłaty w szkołach akademickich. Ostatniem swo 
jem rozporządzeniem unormowało ministerstwo o- 
światy opłaty w  szkołach akademickich w  następu­
jący sposób:

Wysokość opłat wnoszonych przez studentów i

wolnych słuchaczy wynosić będzie w  r. szkolnym 
1922/23: 1. Wpisowe 2000 Mk, 2. Opłata roczna 10.00U 
Mk, 3. Opłata za ćwiczenia w  pracowniach : semina­
riach, licząc za każdą tygodniową godzinę ćwiczeń, 
według programu wykładów, rocznie: a) w seminar­
iach i pracowniach bez użycia środków eksperymen 
talnych 00 M k , b) w pracowniach eksperymentalnych 
z wyjątkiem chemicznych 1200 Mk, c) w  pracowniach 
chemicznych 1500 Mk, d) opłata za prawo korzystania 
zbibljoteki w  szkołach akademickich 1500 Mk. Opła­

ta za ćwiczenia w pracowniach i semmarjach, wymie­
nionych pod 3. a) b), c) wynosi trjmestralnie 1/3, se­
mestralnie połowę opłaty rocznej. Za ćwiczenia, obej 
mujące więcej niż 10 godzin tygodniowych, oblicza 
się opłatę jak za ćwiczenia 10-godizinne. .

Opłata roczna może być złożona w  dwu ratach, 
płarnych z początkiem pierwszego semestru, resp. 
trimestru i drugiego semestru, resp. trzeciego tri- 
mestru. W  razie podziału czesnego na dwie raty, 
wpis na drugi semestr, resp. trzeci tnmest, będzie u- 
wazany za dokonany dopiero po uiszczeniu drugiei 
raty. Poaział zaKiadów nauKowych na kategorie a, 
b, c, - będzie dokonany w każdej szkole akademickiej 
przez Senat', resp. Radę Wydyiaołwą, p^zed roz­
poczęciem wpisów' na rok 1922/23.

Student, resp', wolny słuchacz, wpisujący się do 
szkoły akademicKiej po upływie pierwszego tryme­
stru, resp, semestru, uiścić ma wpisowe jeżeli jest 
świeżo przyjęty, oraz połowę opłaty rocznej, na­
leżnej opłaty za ćwiczenia i w1 całości opłatę biblio­
teczną. Odroczenie opłat udzielać będzie właściwa 
Rada Wydziałowa na zasadzie pisemnych i należycie^ 
udokumentowanych podań. Rada Wydziałowa może 
prawo decyzii przelać na dziekana.

—  Transport 60 uchodźców żydowskich przejeż­
dżał wczoraj z Rumunii przez dworzec główny w 
kierunku zachodnim. Uchodźcy iechali pod eskortą 
dwóch posterunkowych, czuwających nad tern, aby 
mili goście w  drodze do Ameryki nie zboczyli do Pol 
ski.

—  Z zapomnianego kąta. Jeden z naszych czytelni­
ków, mieszkający w  okolicy Buczacza, apeluje za na- 
szem pośrednictwem do dyrekcji kolejowej w  Stanisła 
wowie, by przestała po macoszemu traktować linje 
Chodorów-Tarnopol i Tarnopol-Zaleszczyki, wagonjT 
kursujące po tych liniach, były najprawdopodobniej 
bardzo wygodne i piękne :za czasów dziadków na­
szych i babek, kiedy to kolej uchodziła za ósmy cud 
świata. Od tej pory dużo unłynęło wody, na szero­
kim świecie rozpoczęto myśleć o większej nieco w y­
godzie dla amatorów kolejowej jazdy, wprowadzono 
miast świeczek, oświetlenie gazowe, twarde ławki 
przemieniono na jakie-takie kanapy, myto od czasu 
do czasu podłogę i wyrzucano śmiecie, i zaprowadzo 
no wiele innych rzeczy, których ten wschodni za­
kątek Małopolski do dziś dnia nie ogląda. Wszystko 
tam po staremu, brudno, ciasno, ciemno, jak przed 50 
laty, z nowości wprowadzono tylko podwyższenie 
biletów kolejowych.

— Źle wyszła na zastawie. Stanisława Skulska, za­
mieszkała w  Bydgoszczy pożyczyła przed miesiącem 
od Hermana Aksena, właściciela owocarni przy ul. 
Rutowskiego 24 kwotę 4tJ00 Mk a w  zastaw złożyła 
mu trzy złote pierścionki. Gdy wczoraj zgłosiła się 
po odb’ór pierścionków i oddała dłużną kwotę, Aksen 
posłał do swego domu po zastaw Maksa Rosenbauma 
9-letniego chłopca, który po drodze ,,zgubił" jeden 
pierścionek z brylantem, znacznej wartości. Z tego 
płynie nauka: nie zastawiać kosztowności w  owocarni

—  Chytry Wasyl. Dzień wczorajszy nie zazna­
czył się powodzeniem dla kieszonkowców, grasują­
cych po wozach tramwajowych. W  pierwszym rzę­
dzie powinęła się noga W asylowi Bereżajskiemu, 
który nie chąc pracować na wsi przeniósł się do mia. 
sta i wnet rozpoczął proceder okradania pasażerów z 
zegarków. Właśnie upatrzył sobie oficera, stojącego 
na platformie wozu KD .,  zajął miejsce obok niego i 
gdy natłok publiczności obok przystanku wzmógł się 
Bereżański sięgną! do kieszeni ppor. Ficdmana i w y ­
ciągną) mu złoty zegarek. Oficer zauważył ruch kie­
szonkowca i przytrzymał w  tej chwili. Wówczas W a 
syl porzucił zegarek, a gdy oficer schylił się, by go 
podnieść, złodziei zeskoczył z wozu, został jednakże 
obok kawiarni wiedeńskiej' przytrzymany. W  komi­
sariacie tłumaczył się „że nie wie. w  jaki sposób ze 
garek oficera znalazł się w  iego ręce". W  swoim 
dniu świątecznym spoczął tedy na czas dłuższy w  
areszcie.

—  Na goracytn uczynku kradz:eży przytrzymaną 
została wczoraj Helena Dienstag f. Bienstock, która 
zauważywszy, siedzącego na Wałach hetmańskich i 
bawiącego dziecko, Jakóba Goldberga, siadła obok 
niego na ławce i skradła mu portfel, Goldberg za­
uważył ruch złodziejki i oddał ią w ręce posterun­
kowego.

— Strzał żołnierza koło zbrojowni. Wczorajszej no­
cy wracał do swego mieszkania przy ul. Podwale 7 
p. Eustachy Horoch, właściciel Stanisławówki, koło 
Mostów Wielkich. Gdy przechodził koło zbrojowni 
stojący na posterunku żołnierz 40 pn. strzelił ku nie­
mu, lecz szczęściem chybił. W  komisariacie sprawa 
została wyjaśnioną.

—  Z kroniki kradzieży. Oddano do aresztu Jakóba 
Neidera za kupno kradzionego złota od Leona Katza,

wartości 1 mili. Mk, a skradzionego nan szkodę Da­
wida Goldberga. K a tz  odsprzedał skradzione złoto za
99.000 Mk Izydorowi Bauerowi, zegarmistrzowi przy 
ul. Krakowskiej. —  Izak Heidenfrau doniósł komisar 
jatowi, że w  Banku przemysłowym przy okienku 
skradł mu jakiś nieznany sprawca 100.0U0 Mk.

i —  Z Kradzieży w tramwajach. Powinęta się wczo­
raj noga keiszonkowcowi Stanisławowi Bociacho- 
wskiemu, którego Chaim Bajer przytrzymał w  wozie

i tramwajowym KD. na kradzieży zegarka. Złodziej
: w yrw ał się z jego rąk, wyskoczył z tramwaju i po­

czął uciekać w  ulicę św. Anny. Zabiegł mu drogę w 
tei chwili post. Szczepański i przytfzymał kieszonko 
wca, notowanego w  protokołach policyjnych złodzie­
ja. — Gorzej powiodło się Scligowi Pilplowi, któremu 
równiesż w  wozie KD. skradziono zegarek złoty z lań 
cuszkiem,

' —  Aresztowanie defraudanta. Władze policyjne
aresztowały onegdaj w Ludzi niejakiego GorczaKa, 
urzędnika starogardzkiego oddziału Polskiego Banku 
Handlowego w chwili gdy miał zawrzeć ślub z p. F. 
w  kościele ś w. Józefa Aresztowany zdefraudował 7

| miljonów Mk. Znaleziono przy nim 2 miliony w  obli 
gacjach i 41.000 gotówką. Brauujących 5 miljonów 
przegrał w karty (AW .)

Wielkopolska Wytwórnia Chemiczna w Poznaniu
należy bezpośrednio Jo przesiębiorstw, której rozwój 
świadczy doskonale o przedsiębiorczości i sile ży ­
wotnej naszych przemysłowców. Wytwórnia znaną 
jest ogólnie ze swego mydfa i proszKu do prania 
„Blask", na czem oparła pierwotnie całą swą produ 
keję, kiedy w  roku 1919 wykupiła z rąk żydowskich 
fabrykę mydła Ascha w Starołęce. Po roku wykupio 
no sąsiednią fabrykę mydła T^egera. Wskutek ówcze­
snych trudności technicznych a przedewszystkiem 
także dla braku surowca czynność fabryk początKo 
w o była ograniczoua i dopiero w  marcu 1921 obie fa 
bryki uruchomiono na dobre, odtąd też już rozwój 
szedł całą siłą Równocześnie bowiemb rozpoczęto 
fabrykację lakierów i pokostów przystępując zara­
zem do budowy osobnych gmachów fabrycznych dla 
tego działu. Niebawem nabyto obszerne tereny z za­
budowaniami nad Wartą, by w  ten sposób zabezpie­
czyć możność dalszego rozwoju.

To też zgodnie z programem ustalonym przy 
założeniu Towarzystwa rozpoczęto niebawem fabry 
kacię środkow desinfekcyjnych tj. lyzolu-, kreoliny i 
lyzoformu, tudzież bajcy orzechowej, dołączono na­
stępnie fabrykację siarczyku sodu. Na najbliższą 
metę przewidziano fabrykację systetycznych pefum 
oraz niektórych barwików anilinowych. Dla własne­
go chwilowo- tylko zapotrzebowania wyrabia się so 
dę kaustyczną.

Kapitał zakładowy'firmy wynosił przy założeniu 
2 miliony marek podniesiono go do 80 miljonów. L icz­
ba współpracowników wzrosła dp 250 a na czele 
wszystkiego stoi Zarząd, składający się z pp. Romana 
Kurczewskiego, Marjana Rajcwskiego, pro!, dr. Fla- 
taua i-Franciszka Maciejowskiego.

% r t i s i i a  u l h z n e g o .
Częste wypadki przejechania, zdarzające się w  

naszern mieście, nasuwają uw-agę, że nie zawsze 
są temu winni woźnice czy szoferowie, a jeden z na 
szych prenumeratorów inż. Gryniewicz, właściciel 
warsztatu elektro-mechanicznego w liście do reda­
kcji stwierdza, że w  99 wypadkach na 100 przecho­
dnie przypisać sobie muszą winę. Lw ów  dawno iuż 
przestał być miastem prowicjonalnem. Jest obecnie 
wielkiem miastem handlówem, to też i ruch wozowy 
wzrasta w  mm z dniem każdym. W  stosunlai do 
ożywienia miasta ruch tramwajowy i wozowy, jest 
w  niem za powolny i śmiało powiedzieć można, że 
tramwaj ki , powodu powolnego ruchu Faci co naj­
mniej godzinę czasu dziennie ze szkodą setek tysię­
cy. Jakże nasza iazda tramwajowa wygląda choćby 
wobec Warszawy. Tam konduktor wcale nie czeka 
na wsiadających i wysiadających, nie przpomina pa 
sażerbwi, że on na tym czy owym przystanku ma 
wysiadać. Z drugiei znów strony publiczność ciągle 
zapomina, że dla pieszych są chodniki a ulice prze­
znaczone dla ruchu kołowego. I to przypasując się 
ruchowi pieszych na najludniejszych ulicach, w i­

dzi sip że część przechodniów idzie chodnikiem, zna­
czną zaś część drogą, nie bacząc, że lada chwila 
może nadjechać wóz czy automobil i o wynadek nie 
trudno. Przechodząc z jednej strony ulicy na drugą 
nikt grawie nie patrzy na lewo czy prawo i wpada 
wprost pod wóz. A już zetknąwszy się z wozem me 
stanie w miejscu, by dać woźnicy możność wymi­
nięcia go, ale próbuje przelecieć lub rozpoczyna się 
taniec z wozem, kończący się zwykle katastrofą. 
Dziś wobec nowych przepisów iazdy stójkowi powin 
ni zwracać baczną uwagę na to by ruch pieszych 
skierować na chodniki, nie pozwalać na spacer środ 
kiem ulicy, przeznaczonym na wozy. Wartoby przy 
tern zwrócić uwagę, że nie wszystkie ulice przezna­
czone są na w ozy ciężarowe, że istnieją przepisy, 
przeznaczające tym wozom pewne ulice. Jeżeli pu­
bliczność przyzwyczai się do porządków i uwagi na 
ulicach, będzie można pomyśleć o przyspieszeniu 
ruchu kołowego, który powolnością swą aż razi.
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dolinie Swlcy.
Odnośnie do artykułu, umieszczonego w  nume­

rze 165 z dnia 23 lipca 1922 „Słowa Polskiego11, pod 
tytułem: „Z  doliny Świcy11, otrzymujemy od jednego 
z przyjaciół naszego pisma, bawiącego w  Wygoazie, 
następujące wyjaśnienie:

Dobra Wełdzirz z przynależnościami nabyła 
Spółka '„Silyania11 w  r. 1911 na sądowej licytacji po 
oaronie Popperze i z konieczności przejęła wówczas 
eały istniejący personal administracyjny, składający 
się przeważnie z żywiołów niepolskich.

Zarząd dóbr Wełdzirz prowadził przez szereg 
lat profesor Janeczko, dyrektor wyższej szkoły iaso- 
wej we Lwowie ; obecnie w  skład naczelnej Dyrekcji 
Spółki wchodzą dwaj zawiadowcy, a to Erazm Sem­
kowicz, (Polak), adwokat w  Stryju, i Jan Zlamal, Nie 
niec austrjacki (a nie Czech), cieszący się ogólnym 

szacunkiem tutejszej Polonji, o czern można się prze­
konać przez wgląd do rejestru handlowego w  Stryju.

Głównymi udziałowcami Spółki „Silvinii‘ są 
.dwaj spólnicy, z których jeden jest obywatelem pol­
skim, zaś drugi obywatelem austriackim. Prawdą 
jest, że w  skład funkcjonarjuszów Spółki wchodzą 
z dawniejszych czasów także osoby narodowości 
nie-polskiej, których ze względu na prawa, nabyte 
przez nich dłuższą służbą, usunąć nic można, jednak­
że w  miarę opróżniania się posad są przyjmowani 
nowi funkcjonariusze z pośród kompetentów narodo­
wości polskiej.

Lżytkowanie drzewostanu Spółki, dokonywane 
za rządów polskich prawie wyłącznie na cele od­
budowy kraju, następuje ściśle wedle przepisów 
ustawowych, a w zorow y sposób prowadzenia go­
spodarstwa lasowcgo stwierdzony został przez ge­
neralnego inspektora lasowcgo z W arszawy, przy 
sposobności przeprowadzania lustracji w  roku 1921.

Cała działalność Spółki „SiNinii11 nietylko nie 
uwłacza w jakimkolwiek kterunkn interesom narodo­
wym  polskim, lecz przeciwnie zmierza w  miarę mo­
żności do jak najskuteczniejszego ich poparcia.

Informacje szanownego autora wspomnianego 
aa wstępie artykułu nie pochodzą tedy oczywiście 
z autentycznego źródła, o czem świadczy też między

innemi twierdzenie, jakoby ks. Aleksander Sinkowski 
był przez Spółkę zwalczany, gdyż pizeciwnie Zarząd 
Spółki uwzględniając jego szczupłą dotację, z  wła­
snej dobrej woli bez żadnego prawnego obowiązku 
dostarcza mu stałe produktów w  naturze, których 
wartość wynosi miesięcznie około 20.000 Mk.

ijaszych zdrojowisk.
Rymanów, 16 sierpnia br.

Najcięższe chyba rahy i cjosy —  ze wszystkich 
naszych zdrojowisk —- poniósł Rymanów, własność 
lir. Potockiego.'

Straty te są tern cięższe, że niedługo przed roz­
poczęciem wojny, hrabia w łożył w zakład rymanow­
ski mnóstwo pienięazy, celem zaprowadzenia ule­
pszeń i wogóie postawienia zdroiu na stopie euro­
pejskiej.

Niestety jednakże przyszła zawierucha wojenna, 
która zniszczyła wszystko. I tak spłonęło mnóstwo 
wił, zdemolowano łazienki, elektrownię; zburzono 
mosty, wogóie dokonano takiego zniszczenia, że za ­
kład w żadnym razie nie mógł funkcjonować. Ze 
smutkiem należy tu wspomnieć, że w  zniszczeniu 
brali udział i chłopi z okolicznych wsi, u których zna­
leziono późniei mnóstwo pokrwawionych rzeczy.

Reperacje i wogóie pizywrócenie Zakładu do da­
wnego stanu wymagałoby już nie miljonów, ale mi1- 
jardów marek Ale właściciel, mimo, że mu robiono 
bardzo korzystne propozycje, sam się zajął oabudową 
Rymanowa-Zdroju, sądząc, całkiem słusznie, że nale­
ży chronić tę polską własność przed oddaniem w  rę­
ce obce, zwłaszcza żydowskie. I tak powoli, ale cią­
gle, przybywa coś nowego; w  tym np. roKu urucho­
miono już częściowo łazienki, dość znaczna ilość will 
jest do użycia, a na kościółek, który zaczęto budo­
wać jeszcze przed wojną, zbiera się składki, urządza 
festyny, i wogóie dokłada się wszelkich starań, byle 
tylko przywrócić wszystko do dawnego stanu.

To też co roku przybywa cęiaz więcej gości 
(wśród nich niestety dość żydów, którym byt pobyt 
dawniei wzbroniony), bo każdy wie, że nic tak nie 
utrwali zdrowia młodych latorośli, jak kąpiele w jO­

Z
Sport kolarski odżył u nas w ubiegłym roku i 

rozwija się z żywiołową siłą. Przoduje pod tym 
względem stolica, gdzie przed rokiem zbudowano 
nowy tor betnowy na Dynasach. Warszawskie Tow. 
"Cyklistów ma najlepszego obecnie jeźdźca Polski w 
•osobie inż. Fr. Szymczyka i najlepszego motorzystę 
£>■ M Choińskiego. Podczas międzynarodowych w y ­
ścigów kolarskich, urządzonych w jesieni ub. r. przez 
W . T. C„ jedynie p. Szymczyk zdołał jeźdźcom za­
granicznym wydrzeć kilka nagród.

Za Warszawą postępuje Lódż, mając do dyspo­
zycji wspaniały tor w Helenowie. W  Krakowie ró­
wnież rozwija się w  szybkiem tempie ten sport. Po 
•otwarciu toru przez K. S. Cracovia, zdobywa on co­
raz większą ilość zwolenników. Obecnie T. S. W i­
sła budnie drugi tor w  Krakowie. W e Lwowie, któ­
ry  miał tak wielką sławę r rozgłos za granicą, chy­
liło się kolarstwo już od roku 1910 ku upadkowi. 
Wojna wreszcie dobiła go zupełnie. iJoiiero na wio­
snę bież. roku Lw. 1 ow. Cyklistów i motorzystów 
znów odżyło. Lecz brak toru dawny uległ duże­
mu zrujnowaniu dzięki gospodarce ruskiego sokoła 
Bat‘ka — mc pozwala na rozwinięcie jakiejś szer­
szej a W  ii. Jedynie urządzono wyścigi drogowe, któ­
re dały siabe lezultaty. W  przyszłym roku przystę­
puje I. L. K. S. Czarni do budowy toru cyklistów' 
na swein liowem boisko i zakłada sekcję kolarską. 
Żyw im y wuęc nadzieję, że sport ten znów wr krót­
kim czasie-.rozwdnie się pomyślnie. W  innych" mia­
stach kolarstw'0 dopiero się budzi do życia.

Obecnie Warszawa i Łódź urządziły pi iw ie  ró­
wnocześnie międzynarodowe wyścigi. Do Warszawy 
zjechali trzej jeźdźcy francuscy Bellivier, jeden z naj­
lepszych amatorów1* Francji, obecnie jednak nie w 
formie z powodu wypadku, Któremu uległ niedawno; 
daJej Duclair, zawodowiec o wspaniałej technice i 
■szpurcie, i trzeci Paillard. Czwarty to murzyn Hed- 
soath z Ameryki, najsłabszy z gości. Niebezpiecznym 
dla gości mógł być tylko Szymczyk, wspaniały 
sprinter, lecz brak mu rutyny i doświadczenia, jakiem 
rozporządzali Francuzi. Poza tern dzielnie irzyonali 
się Iko i Gędziorowski.

W  drugim dniu zawmdów z powodu potłuczenia 
się nie stanęli do walki najlepsi kolarze. Wszystkie 
w ivc zwycięstwa mieli goście zapewnione. Trzeciego 
dnia' £zym czyk poniósłszy jedną klęskę, więcej na 
starcie nie stanął.

Wyniki;

Niedziela, 6 sierpnia:
I. W yścig „Zachęty11 800 m„ 1) Raszpel, 2) 

Olszewski.
II. W yścig „Gości11 800 m„ 1) Duclair, 2) Pail­

lard, 3) Bellivier. '
III. Wyścig motoklistów 3000 m„ 1) Choiński 

2 min. 9‘4 sek., 2) Kornałowski.
IV. Wyścigi otwarcia sezonu 1000 m.: 1. Prze­

bieg; 1) Gędziorowski, 2) lko. 2. Przebieg: 1) Duc­
lair, 2) Hedspath. 3. Przebieg: l )  Paillard, 2) Bellmcr,
4. Przebieg: 1) Szymczyk, 2) Bartodziejski,

— agą—:x  ■ M a-n-ar—* t  i i i ----------
I. Finał pierwszych jeźdźców przedbiegów: 1) 

Duclair, 2) Szymczyk, 3) Paillard, 4) Gędziorowski.
II. Finał, drugich jeźdźców iprzedbiegów: 1) Iko, 

2) Bellivier, 3) Hesdpatn.
III. Finał ill-ich j. przedb. 1) Kwieciński, 2) Jano- 

ciński. W
IV. Finał pozostałych jeźdźców: 1) Kamiński,

2) Grochowski. -
V. W yścig premiowy 5000 m.: 1) Lindentan, 2)

„Stef11.
VI. W yścig „Demi Fond“ 5000 m. (obliczenie na 

punkty): f) Duclair, 2) Gędziorowski.
VII. Wyścig „Demi Fond11 3000 m.: 1) Paiflard;

2) Szymczyk, 3) Belliwcr.
VIII. W yścig Handicap: 1) Lange, 2) Turowski 

Il-gi.
IX. Wyścig dystansowy 10.000 m., obliczenie na 

punkty: l) Padlard, 2) Gronczewski. Duclair nie do­
kończy! biegu. 1

X. W yścig 3000 m z prowadzeniem motoru: > 
Kamiński u«hanawia record w  czasie 2 min. 45 sen.

Drugi dzień, 9 sierpnia:
I. W yścig premiowy 5000 m.: 1) „Stejf , 2) Lan­

ge, 3) Borsuk. Premię za przodownictwo zJooył 
Borsuk, przejechawszy 9 razy jakc pierwszy taśmę. 

U W yścig motocyklistów o „Mistrzostwo _War- 
„ ' iw- iwrl

szawy . H w
I. część. Start pojedynczy na czas 1000 m.: D 

Choiński 41‘2 sek., 2) Kornatowsk: 4?‘8 sek.  ̂ _
II. część. Start wspólny na 3000 m.: 1) Choiński 

2 min. 10 sek., 2) Kornatowski. ^
III. część. Start wspólny na 10.000 rci.t 1) Cho- 

iński, 2) Kornatowski — Choiński zdobył mistrzo­
stwo motocyklistów Warszawy.

II. W yścig „Sreatch11 1000 m.: J. Przelreg: 1) 
Bellivier, 2) Gędziorowski 31 Dedair. 2. Prczbieg:
1) Paillard, 2) Iko, 3) HedspM'1- 3. Przebieg: D Bar- 
łodziejski, 2) Grochowski. 3) Kwieciński.  ̂ _

IV. W yścig „Demi Fond11 3000 m.: i )  Janocmski, 
4 min 47‘8 sek., 2) KubdPiński, 3) Kamiński.

V Finały „Scratclui11. L Finał zwycięzców przed- 
b iegów  1' BdliYier, 2) Paillard, 3) BarłodzicNki.
II. Fund 2 I c h  jeźdźców: i )  f p ,  2) Grochowski.
III. 1‘isał 3-cich jeźdźców: i) Duclair, 2) Hedspath,
3) Kwieciński. .

VI. Wyścig amerykański parami na 50 Km.: u  
Diiclan-’— Paillard 1 :godz. 23 min. 51 sek., o jeano 
okrążenie, 2) BelMyier— Gędziorowski (mimo upadku 
i wycofania się GędziorotYskieg.o), 3) Janocnis i - 
Kwieciński, 4) Iko—Barłodziejski.

Dzień trzeci, 13 sierpnia:
I. Wyścig kwalifikacyjny 3000 m

2) Wcndyński, 3) Turski l i ­
ii. W yścig „Sreatch1- 1. częśc. Start pojedynczy 

400 m.: i j  Szymczyk 26‘f> sek. 0-ekord polski), Du 
clair 26‘8 sek., 2) Paillard i lko. II. część. Start współ 
nv 800 m.: I. Finał- i )  Paillard, 2) Duclair. ą> Szym­
czyk, 4) Iko. II. Finał. 1) Bellivier, 2) Hedspath, 3) 
Gędziorowski, 4) Jabrzemski.

III. Wyścig premiowy 5000 m.: l)  lanocinski,
2) Bartodziejski. Kamiński otrzwmał premię za przo­
downictwo. >

1) Kubasinski,

dowej wodzie, picie wód mineralnych, i oddychanie 
czystem, jak Kryształ, powietrzem.

Zresztą goście przyjeżdżają również z tej pizy- 
czyny, że jest tu stosunkowo najtaniej, bo chłopi, nie 
mogą liczyć na większe ilości nabywców, nie mogą 
drzeć skóry z nieszczęśliwych letników.

W ięc jakie parę lat ten „rój dla dzieci11 Ryma- 
nów-Zdrói, położony w  przecudnej okolicy, wśiód 
lasów, zaroi Się znowu naszemi „milusińskiemi" któ­
rzy będą w  całej pełni wykorzystywać swooodę, 
która taK jest w  mieście zagwarantowaną.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Lwów, 19 sierpnia br.

Miniony tydzień odznaczył się niezwykłą haussą 
w akcacli przemysłowych oraz w  walutach zagrani­
cznych z wyjątkiem marek niemieckich i koron au- 
strjackich.

Niczwykle silnej zwyżce uległ Cnoaorów, który 
w  ciągu tygodnia awansował o dwa tysiące punktów 
t. j. na 6050. W  Krakowie notowano ostatnie trans­
akcje po kursie 6200.

Oikos również zwyżkowy, awansował z 7475 na 
8450, obniżył się jednak na 8375. Tendencja mocna.

Akcje Zieleniewskiego awansowały na 71u0.
Rówmież i Parowmzy podskoczyły o 350 punk­

tów' t. j. na 1600.
Poza tern notowano: Pezet po kursie 1000, Pol­

ska Nafta 2250, Rakszawa 4100.
Z walut zagranicznych niezwykle awansowały 

dolary, które przekroczyły swój zeszłoroczny naj­
w yższy kurs. Dzisiaj płacono za . dolary 8200. W  W ar 
szawie 8750.

Praga awansowmła ze 181 na 235, obniżyła się 
jednak z końcem tygodnia na 230.

Wiedeń w  dalszym ciągu słabszy, obniżył się 
na ltjgŁ  . .  . j t

Berlin, który rozpoczął kursem 915, obniżył się 
stopniowo na 7‘25.

Poza tern notowano Paryż 660, Belgja 597, Lon­
dyn 34.000.

Tendencja na akcje i waluty w  dalszym ciągu
mocna.

f

IV. W yścig motocyklistów 50G0 m.: 1) Korna­
łowski, 2) Jabrzemski.

V. Wyścig „Handi cap I.11: 1) Duclair, 2) Paillard,
3) Iko, 4) Bartodziejski.

VI. Wyścig „Handi car II.11: 1) Bellivier, 2) Ja­
brzemski, 3) Gędziorowrski, 4) Janocińsk

VII. W yścig motocyklistów' 10 km.: 1) Choiński,
2) Jabrzemski, 3) Kornatowski.

VIII. W yścig 10 km., obliczenie na punKty: 1) 
Paillard, 2) Belliwier, 3) Iko, 4) Hedspatn.

IX. Wyścig dystansowy za prowadzeniem moto­
ru na 10 km.: 1) Kamiński, 2) Lange.

Dzień czwarty i ostatni: ____
Tym razem udział Szymczyka zabezpieczył Pol 

sce całkowite, i dobrze w'ypracow'ane zwycięstwo- w  
najważniejszym „biegu główmym11, co było przyjęte 
z niedaiącym się opisać entuzjazmem. Nadto batdzo 
dobrze stawał Gędziorowski, kończąc jako finalista 
biegu główmego. Nadto dla rehabilitacji problema­
tycznych sukcesów' Ziffcra na Mistrzostwach w  Pra­
dze, urządzono dla członków „Kocony11 bieg pieszy 
na 5000 m. Ziffer jednak nietylko praskiego czasu 
swego: 17 rr.. 26 sek. nie poprawił, ale go fatalnie 
pogorszył.

Wyniki były następują ce:
Wyścig główny na 1000 ni. miał 3 prz"edbiegi i 

tJnRc finałów, przyczcm w  tych ostatnich grupowali 
się jeźdźcy, przybywający odpowiednia na pierw­
szych. na drugich i na trzecich miejscach.

Rezultat tych finałów' tak wypadt-
J. Finał zwycięzców (decydujący o ogóluem 

pierwsze/u miejscu)- 1) Szymczyk w' zażartej walce 
o 10 cni.. 2) Bellivier, 3) Oędziroowski. Ostatnie 200 
m. w 12 i 3/5 sek.

II. Finał (iedźców', którzy w  przed^iegu zajęli 
drugie miejsca): D Duclair, 2) Iko, 3) Jabrzemski. 
Ostatnie 200 m. 13 i 2/ sek.

III. Finał (jeźdźców' z trzecich miejsc): 1) Pail­
lard, 2) Jauociński. 3) Gronczewski. Ostatnie 200 m 
w' 13 m. for.

Wyścig Handicap. (Sarathmaińcm był Stef): D 
Wcndyński (mając 30 m. for).

\Vy$ćig motocykli na 5 kim.: D Choiński 3'38 i 
2/5, 2) Jabrzemsk1, 3) Kornatowski.

Wyścig na 3000 m.: 1) Janociński, 2) Hecispath,
3) Gronczewski.

Wyścig premiowy na 5000 m.: 1) Paillard, 2) 
Dućlair. 3' Janociński. 4) Jabrzemski.

Wyścig pieszy 5000 m.: 1) Ziffer z „Korony11, po­
krywając przestrzeń tę wr 17 min. 54 i 4/5 sek., 2) 
Frankowski w-19 min. 34 sek.

Wyścig amerykański parami na zmiany, na prze 
strzeni 15 kim.: 1) para Duclair— Hedspath w  24 m 
30 i <L5, 2) Bellivier— Paillard, 3) Szymczyk— Gędzio­
rowski.

Wyścig motocykli 3 kim.: 1) Choiński w  2 m.
12 sek., 2) Kornatowski.

Sprawozdanie z międzynarodowych wwścigów 
w  Łodzi podamy -w następnym numerze.

, A
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Prócz tego polecamy: 3599

Kreolinę i mydls iecinicze
(łysolowe, karbolowe, subliiuatowe, 

siarkowa i siatkosBJołowe).

Wieikop. Wytwórnia 
Chemiczna

Tow. Akc.
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 5.

Telefon 3 0 6 3 6 8 6 .

iLfJPNO I  S P R Z E D  AZ.
i^n r<p ] l lC7P  fhcov-„, aksamitne, przeróbki polect maga- 
n t i p C  M e o 5  Zyn Eugenji Drojowskiej Halicka 20 1. p.

1791

P O M A D Y  P O S Z U K IW A N E J
p n n y i i k m p  samoistny zarząd osoba z lepszej sfery na 
i  Udtf inU (U  wieś z dobremi poleceniami. Łaskawe zg ło ­
szenia do Administracji pod ..dystyngowaha" 28. 3599

p e a n  W O L N E  P O S A D Y -

P n f T ” PHHJl zaraz nauczycielka na wieś eto domu oby- 
I  U I I& w U l lu  wafelski rgo do dwóch panienek z niższej 
kasy gimnazjalnej. Wymagane: lOrtepian, konwersacja-
francuska. Warunki wedle um owy Zgłoszenia Lwów, P ie ­
karska 43 I piętro, ganek drzwi 3 między 10 — 11 i 4— 6.

________________________3 <506

A !Ś f l f iP t 'T &  udzielą lekcji z zakresu kias gimnazjalnych. 
UnCiUW l r Specjalność ję. vki. Łaskawe zgłoszenia do 
Adm Słowa P pod „Zdo lny".  3558

K  A  N I  A.IS  I  S  S  2  i i  i i  i (  i  J* to i ai i B g a M
umeblowany obszerny pokój, dla dwu panów. 

vn sz  weałusr um ow v. Ls tkaw e znłosfcfn ia% n a p §  Czynsz wecilug umowy.’ Łaskawe zgłoszenia 
listownie ao Zarządu dóbr. Sowliny p. Limanowa. 3467

IW jp o y f rn r ł ip  2 lub 3 pokoje najchętniej w  śródmieściu 
IG iiFd&flH iilw  wynajmę na korzystnych wapnicach Z g ło ­
sić się u inż. Swatowa od 2 do 4-tej w Hotelu Krakowskim, 
ulica Pańska. 3617

F o d p l t a n i k  id ż e f  ^op sfn lsk l

s 113 SO
]s»<

4<

« W

m(śM c

?ÓŻ!J£ DGNIES iENIA. m r  jeei
Jjłłypflflisfo bankowy poślubi pannę lub wdowę bezdzietną, 
U iZ i  jjL lSi której rodzina dcpom gże  mu w karjerze. Z g ło ­
szenia poa „Dobra rodzina" do Administrac, 362S

■ Ib f i l f i  S m »S fR l l  stroic'el fortepianów, Chmielowskiego 5 
m l u i  tuiSi U i i ły  p;zyjmuje strojenia i rereparacje. 3543

b l  F o r t e p i a n y  -  P i a m - ó ^
zupełnie nowe.

Harmonje (fóelodykony) szkolr.e, kościelne. 
Polecamy

K A IM ,  KSpenttka 16 L w ó w .

Biśt iłlszaia lo jn i i uperaspe.
Z  12 szkicami.

D o nabycia w Kantorze „Słowa Polskiego" 
po  canic 523 sńlk.

Zamówienia na powyższe dzieło przesyhć należy do Spół­
ki Nakładowej JOJrodzenie" Lwów, Z imorowicza U  — 15 
które udziela 25 proc. ranatu i wysyłać będzie w  paczkach 

pocztowych za zaliczką.

Z a p i s u j c i e  d o  „ R o z w o j u *  1
i
1 M a k l a o /  S p .  W y d .  S ł o w a  P o l s k i e g o  i

D O  N A B Y C IA  W  K A N T O R Z E  ( Z i m o r o w i c z a  <1-15) I K S IĘ G A R N IA C H . 1

i '  S T A N IS Ł A W  G R A B S K I:

P to f .  Dr. M. T . h U B Ł R :  

b  J- H A 3 B E R T O N :

1 Dr. JA N  C Z E K A N  O W SK I: 

i  SIR SA M U EL M. S T U A R T

M a tN S d l  aa p a ń s t w o  . . * . cena m  Mk.«• 1
A lb e r t  Eśsisteśff i Jag© tesiia (v^ydanie drugie) . . . ~gg 120 „ 

C i i ł c p y s z k i  H e le n y  H u m o resk a  . . „ 12o 

W s c h o d n ie  zagadnlfejniŁ g r a n i c z n e  PcBshi . . . „ 130 
O 'ppjgFpm & cli w  P o l s c e  . . . . . .  „ 40 „ s

SfcMMsr adpowiatóWny: ? « d M «  FsbMafc1, Z  tefaaraj „SHa*?, Falskiego" pod ?.ar?., W , A. Skrzy ezy&sfcteyo


